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Kraków 4 października.
Jeżeliby ■ końcem październ ika nie przyszło 

jeszcze do zaw arcia  pokoju między D anią  
a  N iem cam i, w tedy  bez naznaczenia nowe
go term inu w ojna na  now o w ybuchnąć m o
że. Rozejm sześciotygodniow y do 15go 
w rześnia z aw aro w an y , skończył się bez 
przedłużenia go, a  zostaw iono tylko d ru 
gie sześć tygodn i, w ciągu których w ypo
wiedzenie wojny nastąpić m oże; po ich u- 
p ływ ie zaś i ta  naw et form alność ustaje. 
Sprzym ierzone państw a niem ieckie przypo
m niały D an ii, jak ie  niebezpieczeństw o je  
zag raża , skoro obostrzy ły  stan w ojenny w 
Jutlandyi i zam iast się sposobić do opu
szczenia tej prow incyi, na co się już zano
sić zd aw ało , urządzają  się w  niej na  zimę 
i rozciągają  okupacyę bardziej n a  północ. 
Zarazem  ja k  zapew niają niektóre ź ród ła , 
n a  sobotniem  posiedzeniu konferencyi wie
deńskiej pełnom ocnicy niem ieccy odrzucili 
propozycyę duńską chcącą pow ierzyć są
dowi polubownem u orzeczenie co do roz
działa  stanu czynnego skarbu  m onarchii 
duńskiej między D anię a  księstw a; nato
m iast zaś postaw ili w arunki swoje jako
by ultimatum. Spór zatem  duńsko-niem ie
cki przyjść musi niebaw em  do rozstrzygnię
c ia , które, n iew ątp ić , obejdzie się tym ra 
zem bez ponow ienia wojny.

Z aw iod ła  się D ania  na  w iosnę w nadzie 
jach pozyskania zbrojnego poparcia  ze stro
ny państw  zachodnich i zosta ła  pobitą na 
g łow ę; nadarem nie zaś czeka dotąd na  po 
parcie  dyplom atyczne, któreby jej pozw o
liło  ocalić coś z rozbicia. Z apew ne i pod 
tym względem przekonała  się już w osta
tniej chwili, że ustąpić musi. K onw encya 
francusko-w łoska z 15go w rześnia w ykaza
ła  ja sn o , dla czego gabinet tuilleryjski u- 
n ik a ł w dan ia  się w  spraw ę duńsko niemie
cką. Pozw olił o n , że go usunięto od u- 
działu  w konferencyi w iedeńskiej, aby m ógł 
naw zajem  usunąć Austryę cd  udziału w kon- 
w encyi 15go w rześnia. Interw eneya znów dy
plom atyczna Anglii poniosła now ą w sp ra 
wie duńskiej porażkę, na k tó rą  dla tego tylko 
m ało  zw rócono uw agi w Europie, że spraw a 
ta  zeszła z zenitu europejskiego do stanu 
kw estyi podrzędnej, odkąd  się przekonano, 
że nikt czynnie nie ujmie się za D an ią , 
ja k  również dla te g o , że głos dyplom acyi 
w tedy tylko nie jest głosem  na  puszczy, 
gdy poza nim sto ją dz ia ła  i bagnety. Noty 
hr. Russella i p. B ism arką wym ienione w o- 
statnich czasach , były po prostu językow ą 
szerm ierką , k tó ra  zw iększyła drażliw ość 
obu gabinetów , lecz żadnego nie w yw arła  
w pływ u na dalszy przebieg uk ładów  w

kwestyi duńkiej. Milczenie Rosyi uw ażane 
być może sza ofiarę poniesioną dla przyjaźni 
pruskiej, o k tórą więcej zapew ne idzie ga 
binetowi petersburskiem u, niż o całość Danii. 
Zresztą, może też osłabienie D anii nie jest 
tak  szkodliw e przyszłym  w idokom  Rosyi 
ja k  się w ydaje na pozór. Bezsilna i zmniej
szona D a n ia , zrobiwszy w ojną i u tra tą  
księstw rozbra t z Niemcami, odepchnięta o- 
bojętnością F rancy i i Anglii, nie m a innych 
punktów oparc ia  się prócz w  Szwecyi i R o
syi. Jeżeli naród  lgnąć będzie ku pierwszej, 
szukając w idei skandynaw skiej, w plem ien- 
ności, ocalenia swej narodow ości, a  w unii 
wynagrodzenia za bezw ładną niepodległość, 
to dw ór widzi w  Szwecyi niebezpiecznego 
sąsiada , k tóry mu w ydziera przyw iązanie 
narodu i tron w ydrzeć gotów. W Rosyi 
więc znalazłby  dw ór kopenhaski opiekę i 
osłonę zarów no od Niemiec ja k  od Szw e
cyi, i chętnie też ofiarow ał kró l Chrystyan IX  
rękę swej córki carew iczow i jak o  zak ład  
przyszłej przyjaźni. Rosya temi zw iązkam i 
m ałżeńskiem i staw a pom iędzy D anią a  Szwe- 
cyą, nie dopuszcza unii skandynaw skiej, a 
tern sam em  nie pozw ala, aby Sund by ł w 
posiadaniu jednego silnego państw a.

Dziś jednak  stoi D ania odosobniona i za
pew ne gotow a do przyjęcia w arunków  n a 
łożonych sobie przez zwycięzców. Z w łoka 
w uk ładach  nie przyniosła jej spodziewanej 
ulgi, a  p rzypraw iła  ją  o niezm ierne straty 
m ateryalne. Nie od targow ała  dotąd ani pię
dzi ziemi od zabranych prow incyj, ani ta la 
ra  od żądanych  ze skarbu  na  rzecz księstw 
w ypłat, nie w y jedna ła  najmniejszej ulgi dla 
m ieszkańców  Jutlandyi zajętej wojskiem nie- 
przyjacielskiem . N a ultim atum  niem ieckie 
nie m oże odpow iedzieć inaczej jak  schyle
niem głow y. Obojętność E uropy  powinnaby 
rozw iać resztę nadziei jej, i nieochybnie ro z 
wieje. T ak ie  jest obecne połoionie Danii.

Nie zam knie jednak  spraw y tej podpisanie 
traktatu pokoju. Z aw ik łan ia  przeniosą się 
na  inne pole. O tw orzy się spadek , do k tó 
rego kilku pretendentów  rości sobie praw o, 
ecz się z nimi opiekunow ie potargują i o 

koszta procesu i o różne pretensye. K tórem u 
zaś przysądzą sp ad ek ?  Ta now a faza spraw y 
duńsko-niem ieckiej, której dotąd przedsm ak 
tylko czuć się d a je , w ystąpi z ca łą  siłą 
zw aśnionych interesów pruskich, austryackich, 
augustenburskich, o ldenbu rsk ich , heskich, 
zw iązkow ych wtedy może d o p ie ro , gdy 
?rancya będzie potrzebow ała  zupełnej sw o

body d la  spełnienia planów polityki swojej, 
nakreślonych konw encyą 15go września.

A le i nie będziemy łow ić ryb przed n ie
wodem. Rzecz to już przyszłości.

KORBSPOVDHICYA CZASU
R z y m  29 września.

Przeszłej niedzieli Ojciec święty, mając za asy
stentów X. Berardego arcybiskupa Nicejskiego i 
X. Marinellego biskupa Porfireńskiego, sam wy
święcił w prywatnej kaplicy swojej trzech bisku
pów in partibus, to jest: X. Franciszka Meglia 
arcybiskupa Damasceńskiego, który się udaje ja 
ko nuncyusz apostolski do Meksyku; X. Gaspara 
Mermillod biskupa Hebrońskiego, mianowanego po
mocnikiem biskupa Lozanny z mieszkaniem w Ge
newie, a de facto biskupem genewskim; i X. Ja
na Strain biskupa A bliskiego wikaryusza apostoł 
skiego w Szkocyi. Ojciec święty wielką przywią 
zywał wagę do biskupstwa w [Genewie, i dla tego 
sam X. Mermillota wyświęcić postanowił; obrzą 
dek ten głównie z jego powodu osobiście spełnił; 
dwaj zaś inni biskupi, którzy z nim jednocześnie 
zaszczytu dostąpili, otrzymali g0 dla tego, że byli 
naówczas w Rzymie, nie wypadło przeto ich 
.pominąć. Dziennik urzędowy zresztą jasno to wy
powiedział. Papież rzadko sam biskupów wyświę
ca: w ciągu lat dziesięcin wyświęcił tylko X. So
kolskiego arcybiskupa Bułgarskiego i kardynała 
Guidi arcybiskupa Bonońjaiego. Tego samego dnia 
po południu X. Mermillod miał kazanie w kościele 
francuzkim śgo Ludwika, na którym się znajdował 
kardynał Bonuechose i hr. Sartiges z innymi człon
kami poselstwa. Nowy biskup powiedział politycz
ną w części mowę ze znakomitym talentem, jaki 
go cechuje, Kazał on się modlić za Papieża i za 
Polskę, której jest gorącym przyjacielem. Wyrazy 
jego o Polsce naj'wzoioiłejgZą tchnęły wymową. 
Z powodu obecności kardynałów i ambasady fran- 
cuzkiej, urzędowme do kościoła przybyłej, kaza
nie to oficyalny całkiem miało pozór.

Nieprzyjaciele naszego narodu w ciągu dwóch 
upłymonych tygodni uajkłamliwsze i najśmieszniej
sze po dziennikach całej Europy rozpuszczali wie
ści dla osłabienia zapewne groźnego potępienia

Pin8a 1X Najbardziej 
■Jf .  „  kapłanów polskich zgromadzo-

y Rzymie i nas Polaków w ogóle wprawił
z umienie i do śmiechu pobudził ów niby rzym

ski telegram zamieszczony w Czasie z dnia 23go 
września a opiewający szczegółowo wizytę depu- 
tacyi księży polskich ii Papieża i odpowiedź Oj 
ca śgo rozwodzącego się o bandach rewolucyjnych, 
o sztyletach i pistoletach. Godna uwagi, iż trye- 
steńskie dzienniki miały z Berlina, a urzędowa 
gazeta wenecka z Wiednia ten sam telegram: 
Wiadomo zaś, że obie te stolice leżą niezupełnie 
na drodze z Wenecyi i Tryestn do Rzymu. Tele 
gram sfabrykowany został przez ambasady rosyj
skie, ale nie tutaj, albowiem p. Meyendorfowi tru
dno byłoby jego ojcostwo przypisywać, bo zręcz
niej byłby telegram ułożył. *) Inne niekiedy bąki 
mają przynajmniej odrobinę prawdy w sobie; ten 
zaś jest grubem prima aprilis  we wrześniu. Nigdy 
żadna deputacya księży polskich do Ojca święte
go się nie udawała, żaden nawet kapłan polski 
nie miał posłuchania od czasu powrotu Papieża 
z Castelgandolfo. Któż, znający choć trochę zwy
czaje tutejsze i tryb postępowania przyjęty na 
dworze rzymskim, przypuścić nawet zdoła, iż ja- 
kabądż deputacya lub prywatna osoba ważyłaby

t

*) Telegram ten wyszedł z berlińskiego bióra Wolffa, 
lecz tajemnicą jest, kto mu go udzielił. (Bed. Cz.)

się prosić Ojca śgo o tę lub ową wzmiankę wal- 
lokucyi? Komużby Papież z osób do dworu nie 
należących chciał się zwierzać i zapowiadać z gó
ry to, co uczyni lub napisze, osobliwie w tak wa
żnych materyach ? — Chodziło widać najbardziej 
nieprzyjaciołom naszym o potępienie duchowień
stwa polskiego przez Papieża. Tymczasem z ust 
jego inne wyszły słowa w encyklice dla kapłanów 
polskich. Ani Papież ani żaden dygnitarz dworu 
rzymskiego postawy naszego duchowieństwa naj- 
mniejszem nie nacechował słowem potępienia lub 
nieuznania. Nieprzyjaciele naszego kraju, nie zdo
ławszy wycisnąć na Ojcu świętym potępienia ducho
wieństwa, muszą się uciekać do tak grubych 
kłamstw i zmyślać takie śmieszne filipiki, które 
w ustach gubernatora rosyjskiego a nie Ojca wier 
nyeh znależćby się jedynie mogły. Rozmowa ba
rona Meyendorfs z Piusem IX, przez Morning Post 
ogłaszana, także do dziennikarskich bąków nale 
ży. Memorial Diplomatique  lepszego jeszcze puścił, 
kiedy, prostując niby dziennik angielski, pedancko 
zapewnił, że Papież chciał samemu p. Meyendor
fowi doręczyć encyklikę dla przesłania jej polskim 
biskupom!!!

Tymczasem p. Meyendorff ani marzył o encyklice, 
kiedy się o niej dowiedział z Armonii  i kores- 

pondencyi Bullier— których niedyskretny korespon
dent przed czasem opaczną o tym dokumencie pu 
ścił pogłoskę, co potem przeszła do turyńskiej 
VItalie, a ztamtąd do Opinion Nationale—  wszędzie 
kołatał napróżno, by encykliki dostać. Urzędnik 
z poselstwa rosyjskiego udawał się do różnych 
duchownych rzymskich, prosząc o kopią encykli
k i— dostał wtedy dopiero, kiedy już do
dzienników francuskich i do Czasu posłaną była. 
Memorial diplomatique  grubo się m yli, kiedy po
wtarza także, iż Ojciec święty ganił polskich księ
ży. Nigdy, mówię, do dziśdnia słowo nagany dla 
naszego duchowieństwa z ust Najwyższego Paste
rza nie wyszło. Chciejcie raz na zawsze temu nie
wątpliwemu twierdzeniu zawierzyć i przeciwne z za- 
służonem pojmować szyderstwem.

Nie powodzi się Rosyi i jej przyjaciołom a sprzy
mierzeńcom w Rzymie, kiedy zwątpiwszy o potę- 
lieniu duchowieństwa polskiego, sami już sobie 
mowy papiezkie układają. Encyklika Ojca świę 
tego, acz ganiąca powstanie ze względu następstw, 
jakie w jego przekonaniu miało dla religii, była 
uderzeniem dzwonu, rozbijającem fantastyczne 
chmury rosyjskiej przyjaźni. W okamgnieniu mgły 
się te rozprószyły i schyzma uśmiechać się prze
stała. Już o przyjeżdzie księcia Łabanowa niesły- 
cbać; p. Meyendorff przenosi się na kilka mie
sięcy do próżnego pałacu ambasady, poczem, jak 
zapewniają, będzie mieszkał przy piazza Popolo, 
a rząd rosyjski odda pałac właścicielowi p.Feoli. 
.Zdaje się tedy, iż poselstwo rosyjskie w Rzymie 
stanowczo zwinięte będzie. P. Kisielew przywiózł 
tu był wiele dekoracyj i pieniędzy; ale skoro o 
encyklice usłyszał, wszystko do kieszeni schował 
i natychmiast wyjechał. Encyklika ogromne w Rzy
mie sprawiła wrażenie; otworzyła ona wszystkim 
opzy na postępowanie rosyjskiego rządu. Najwię 
Łsze niedowiarki okazują się teraz przekonanymi 
i powtarzają, iż skoro Papież, który na mocy tyl- 
iq niezaprzeczonych dokumentów zwykł glos za 
bierać, potwierdził tak uroczyście to co dzienniki 
pisały, a co się niesłychaną przesadą cudzoziem 
com wydawało, niepodobna już nadal trwać jak 
niewierny Tomasz w sceptycyzmie względem prze 
śladowania Polski. Pius IX encykliką swoją po
stawił rząd rosyjski przed oczy opinii publicznej 
i kazał niebu i ziemi na jego czyny patrzeć, coe«

lum ac terram testes invocando.
Na ostre wystąpienie O. Brown prowiucyała 

T. J. w Galicyi w Tygodniku katolickim  odpowia
dać nie będę. Encyklika najdobitniej dowiodła iż 
Ojciec święty rzekł tylko mai consigliata insurre- 
zione i male consultus motus, jak to zaraz odpo
wiadając Przeglądowi, oznajmiłem, że inne dodat
ki były zmyślone. Encyklika jest tylko parafrazą 
mowy mianej w Propagandzie d. 24go kwietnia. 
Dodam jedynie, iż to samo, co O. Brown we Lwo
wie twierdzi, to jest że wersya tej mowy w? ć?»- 
viltd cattolica przejrzana była przez samego Pa
pieża, powtarzał najbardziej i najgłośniej w Rzy
mie wyżwspomniony baron Meyendorff. Tak to 
czasem opodal od siebie mieszkając, można się 
w jednem zdaniu zgadzać ze sobą. Najwyżsi je 
dnak dygnitarze rzymscy są innego zdania.

Kongregacya indeksu dekretem z d. 20go bm. 
potępiła następne dzieła : La Judia Errante, por 
Ceferino Tressera. Madrid.  —  Almanuque demo
cratic.> para el ano 1864. Barcelbna. —  Die Ro- 
mische Index Congregation und ihr Wirken. Miin- 
chen. —  Bisposta del Senatore Giovanni Siotto 
Pittor alia lettera dell’Arcivescovo di Cagliari. —  

Vita ed avventure galanti del Cavalier Faublas de 
Louvet. Livorno, —  Vita di Gesu Cristo messa a 
confronto con Napoleone I  e Garibaldi, per. B . 
Vella. Napoli. —  Come si possa difendere la Chiesa 
Catolica nelle sue preghiere per i defonti del Sa- 
cerdote Vincenzo ds Vit. Prato.

K r a k o w  4 października. Dziś jako w dzień 
imienin JGKApMci odprawionem było uroczyste 
nabożeństwo w kościele katedralnym w obecności 
wszystkich władz cywilnych i wojskowych, tu
dzież instytucyj i korporacyj*

L w ó w  1 paźdz. Gazeta Lwowska  zamieszcza 
dziś następujące szczegóły statystyczne o szkołach 
ludowych w Galicyi wschodniej. „Jesteśmy w mo
żności z udzielonych nam wykazów autentycznych 
podać do wiadomości następujące data o stanie szkół 
ludowych w Galicyi wschodniej w r. 1863, które nie 
tylko są dowodem podniesienia się stanu szkół ludo
wych lecz oraz okazują, że w ludzie wiejskim coraz 
silniej zakorzenia się przekonanie o potrzebie i 
dobrodziejstwie nauki. Wprawdzie frekwentacya 
do szkół zostawia jeszcze wiele do życzenia, ale 
rezultata jej były pomyślniejsze jak w latach po- 
irzednich i spodziewać się należy, że usiłowania 
rowiatowych i miejscowych inspektorów szkół, 
duchowieństwa i organów gminnych i w tym wzglę
dzie będą uwieńczone szczęśliwym skutkiem, i 
osięgną pożądany postęp.

Z końcem roku 1863 było w Galicyi wschod
niej 1988 szkół ludowych to jest o 63 więcej jak 
w r. 1863. Otwarto więc 63 nowych szkół, urzą
dzonych wszędzie z ofiar dobrowolnych, wyłącznie 
ze źródeł miejscowych.

Katolickich szkół ludowych było 1921, a mia
nowicie 5 szkół głównych (z niższemi realnemi) 
dla chłopców, 20 szkół głównych (bez niższych 
realoyeh) także dla chłopców, 7 szkół głównych 
dla dzieci obu płci, 4 szkoły główne dla dziew
cząt, 6 szkół trywialnych dla chłopców, 30 dla 
dziewcząt, 1005 dla obu płci, nareszcie 844 nie 
uregulowanych i tymczasowych. Z tych przypada:

1) na lwowską dyecezyę łacińską 15 szkół głó
wnych, 142 trywialnych, i 30 nieuregulowanych i 
tymczasowych, razem 187;

2) na lwowską dyecezyę gr- kat. (wchodniej

§ 1 #  lltsr& cto -artystk i

TYOODHIK paryski.

Jesienne porównanie dnia z nocą zgromadziło 
jak zwykle połowę Paryża u ujścia Sekwany, 
gdzie się miki ukazać zapowiedziany przez Babi 
neta Mascaret, istny end, powstały z wód morza 
i rzeki, a zazwyczaj widomy tylko oczom salono
wego astronoma, bo ten szczęśliwszy od innych, 
mimo że sto razy wieścił fałszywie, jest jednak 
W swoim kraju prorokiem.

W yobrazić sobie trudno, jakie tłumy ludu tło
czyły się w oznaczonym dniu na kolej żelazną wio
dącą do Caudebec. Mała ta nadbrzeżna mieścina, 
na raz przypływem ludności paryskiej wzbiera, 
podobnie jak Sekwana wypchnięta z morskiego 
łona.

W przeddzień widowiska, dnia 17 września, od
była się przy świetle księżyca ogólna próba: pu
bliczność oglądała scenę — aktorowie, to jest wo
da morska, woda Sekwany i wybrzeża u miastecz
ka Caudebec przygotowywały się do walki, która 
przecież na tym obszernym teatrze nie zahija ni
kogo, a uszkadza tylko nieostrożnych lub zuchwa
łych.

Nazajutrz, tłum różnobarwny, w którym paryz 
kie narzecze górowało nad normandzkiem, a nie 
spokojne, blade twarze stolicy chorowitym odbla
skiem krasiły czerstwe oblicza mieszkańców Niż- 
szej-Sekwany-— o samego świtu zaległ wybrzeża 
wiodące do Yvetot, niegdyś stolicy króla Beran- 
żerowskiego, a dziś stacyi k0]ei Haverskiej. Wszy
scy wyglądali Mascaretu. Opiszemy go tym
czasem.

Pośród zupełnej ciszy powietrza, dozwalającej 
płynąć spokojnie Sekwanie do Hjścia, nagle sły
chać szum morza, jako ryk lwa głuszący wrzawę 
ludzi. W tej samej chwili biała frendzla piany mor
skiej, przeciągnięta od jednego do drugiego brze
gu rzeki, zakreśla nieboskłon. Ta biała linia rwie 
się mascaretem. Rośnie on w oczach do wysoko

ści kilku metrów jakby ściana wzniesionej wody 
morskiej postępuje ku rzece i pędzi z szybkością 
lokomotywy, popychana tajemniczą siłą, w biega 
w rzekę, przelatuje z hukiem przed oczyma zgro
madzenia, bieży dalej a dalej, wreszcie powoli 
omdlewa, opuszcza się i znika.

Sekwana w tej chwili wzbiera na pięć metrów 
i zamącona do dna, z szalonym płynie impetem, 
naśladując wzburzone morze.

Wszystko to odbywa się w mgnieniu oka. Je- 
szcześ sobie nie zdał sprawy z widoku, a już wi
dowisko skończone. Wszystko zaikło, prócz wi
dzów zapatrzonych w nurty zwaśnionego z mężem 
Oceanem Sekwany.

Ale taka walka pomiędzy tem starem a dobrem 
małżeństwem, bardzo rzadko się zdarza. Masca
ret wyż opisany daje się widzieć zaledwie raz 
w ciągu lat kilkunastu; bo potrzeba do tego naj
większego jesiennego przypływu morza, wiatru, 
®°j?y dął od morza wprost pod wodę Sekwany, 
utóż usta Boreasza rzadko skierowane bywają 

9 stronę, przez cofmascaret redukuje się do 
T»tgK Pr2ypływn morza, 

rowane b  v ?  r.oku- Przez trzy £odziny 8kio- 
oapróioo m a « ,« “.“ ‘?rae,kihPr rJ,K'k“

widobiem. “ ab,P°"nik n L  zf kwycen.i “ dow n,a,
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wypadm , P me dozwoli Francuzom przy
znać się, iż dali się wywieść w pole 

Tea Babinet nieraz ciekawo płata Paryżanom 
figle. I tak, na osUtniem posiedzeniu Akademii

k»-
Wiadomo, z laką natarczywością akademicy 

dopominają się głosu, a zabrawszy g0 z byle ia - 
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dopominają się -  -  . " " “"j' go, z byle ja 
kiego powodu, chociażby mieli mówić o wymocz
kach, prawią tyrady, przypominające opowiadanie 
Theramena w Fedrze, lub sen Atalii. Skoro raz 
zaczną mówić, nie ma końca. Słowa płyną, a 
wszystkie zmierzają do osoby mowey i prac jego 
liczniejszych od gwiazd na niebie. Zacznie kto

o mydle, czy o cukrze — o soli czy o pieprzu — 
akademik, pochwyciwszy w lot przedmiot, tworzy 
natychmiast zbliżenie pomiędzy tą relacyą a swe 
mi odkryciami. Nader właściwym w Akademii 
nauk byłby zwyczaj wkładania szpilki w świecę, 
którym jakiś polski gaduła bronił się przed swoim 
towarzyszem, wołając: dotąd ty będziesz gadał, 
a ja  potem!

Otóż tedy Babinet tak zaczął:
Prosiłem wprawdzie o głos — alo mi nie pilno: 

Mogę czekać. Jeżeli który z kolegów ma co cie
kawego do powiedzenia — niech mówi. Nie mam 
pretensyi do wszech - wiedzy: jak braknie przed
miotu, to będę gadał; ale jeżeli który z panów 
ma jeszcze potrzebę mówić, to ja  chętnie ustępuję 
kolei....

Akademicy zrozumieli i przygryźli warg... Pre
zes grzecznie zapewnił, że nikt nic więcej zajmu
jącego, jak szanowny członek,'powiedzieć nie może. 
Wtedy Babinet zaczął rzecz o mocy ciepła sło
necznego. Koledzy moi już zapewne ten przed 
miot zbadali — rzekł — ale kiedy nikt nie ma nic 
do powiedzenia, będę mówił o gotowaniu strawy 
przy słońcu.

Któryś z panów, dajmy na to, zapragnie jeść 
śniadanie, lub obiad. Ma produkta surowe, ale nie 
ma kuchni ani kucharki. Cóż począć ? .— y j  takim 
razie bierze się pudełko w środku wytarte sa
dzami; wkłada się weń talerz a na nim jadło 
mające być ugotowanem, przykrywa Bię szczelnie 
szybą i wystawia na słońce, tak, żeby jego pro
mienie padały na talerz. Szkło promieniowi wejść 
w środek nie przeszkadza, ale mu Wyjść nie do
zwala. Tworzy się więc gorąco żaru. Jajka w ta
kiej atmosferze gotują się w mgnieniu oka, jarzy
na lub mięso nieco dłużej — ale gotują się wybor
nie! Rzecz smaczna, prosta jak dzień-dobry, a 
przytem oszczędniejsza to kuchnia od wszystkich, 
jakie wynaleziono w Paryżu... (Ten i ów zaczyna 
się oblizywać i pilno mu iść do domu, aby odbyć 
próbę).... W tem Babinet dodaje: „tylko, żeby tak 
módz gotować, potrzeba jechać na przylądek Do
brej Nadziei."

Jako naukowy sprawodawca Debatów, Babinet, 
umie efektownie skończyć relacyą.

Ciekawsza, choć mniej efektowna, była relacya

p. Pasteur. Przedstawił on uczonemu gronu sześć 
robaczków błyszczących, przywiezionych żywcem 
z Meksyku.

Owady te są to niby nasze świętojańskie ro 
baczki, widziane przez szkło powiększające. Dłu
gie na trzy centimetry, brunatno błyszczące, mają 
nad oczyma dwie latarnie opalowe, pod piersiami 
błyszczy trzecia. Światło tych żyjących opali, któ
rych skład jeszcze nie znany, tak jest silne, że 
przy jego blasku czytać można nie gorzej jak 
przy nocnej lampce. Skoro zechce, robak może 
przyćmić swoje latarki, zasuwając na nie skórza
ne pokrowce.

Ze to blask nie lada, dowodem, że Meksykanki 
używają tych robaków do swego stroju jak bry
lantów. Błyszczą one stokroć więcej od dyamentu 
najczystszej wody. To też Meksykanki umieją sza
nować tę okrasę swych wdzięków. Schwytawszy 
taką żywą błyskotkę zamykają ją  w klateczkę 
z filcu i w niej ją  karmią okruszynami z trzciny 
cukrowej i kąpią dwa razy na dzień. Doświad
czenie nauczyło, że robak bez tej kąpieli żyć nie 
może: zastępuje mu ona poranną i wieczorną ro
sę nader obfitą w tamtych gorących strefach.

Krajowcy łowią te owady w okolicach Vera- 
Cruz, przywabiając je błyskiem rozżarzonych wę
gli, któremi migają w powietrzu, z daleka wyda
ją  się one luciolom, również robaczkami, przeto 
przybiegają i wpadają w zastawione sieci.

Chcąc użyć lucioli do stroju damy meksykań 
skie zaszywają je  żywcem (bo nie żywe nie świe
cą) w tiulowe woreczki, poczem przyczepiają do 
sukni i do włosów, pomiędzy pióra kolibrów. 
Przez litość, a prawdopodobniej przez oszczędność, 
wróciwszy z balu elegantka, natychmiast karmi i 
kąpie swoje żywe brylanty. Czasami figurują na 
długich śpilkach, ale i to nie pozbawia ich życia, 
bo delikatna ręka przeprowadza igłę zręcznie po- 
między głową a pancerzem owadu.

Robaki te w Meksyku zwą się Cucujos. Przy
wiózł je dla księdza Moigno kapitan okrętu „Flo
rydy", świeżo przybyłego z Meksyku do Saint- 
Nazaire. Przesyłając je uczonemu księdzu, kapitan 
Laurent prosił, żeby blask tych owadów poddać 
pod zbadanie. Ksiądz udał się z tem do członka 
instytutu Pasteur, który najlepiej kieruje spektro

skopem. Pasteur przedstawiając Cucujosów Akade
mii oświadczył zarazem, że światło ich jeszcze zu
pełnie jest nieznane: brak czarnych kresek w je
go promieniach wskazuje, że w nich nie ma ża
dnego kruszczu, który byłby widnym w świetle 
słonecznem. Doświadczenie z świętojańskim ro
baczkiem okazało tenże sam rezultat

Jeszcze jedna nadzwyczajność. Kiedy o nich mo
wa, nie należy pominąć balonu Nadara, który zno
wu wzbił się w powietrze, a puszczony na wolę 
jesienego wichru, utknął naFlaudryi bez przypad
ku, jaki go spotkał niegdyś w Hanowerze.

Rzeczywistym bohatyrem narodowych uroczysto
ści brukselskich w dniu 26 września był Nadar. Parę 
dni pierwej wysłał swój balon, który złożono na wy
znaczonym wzgórku koło ogrodu botanicznego. Ol
brzym, bo takie dał mu imię areonauta, jeszcze 
przed rozdęciem, był już przedmiotem ciekawości 
powszechnej, a wzniesieniu się jego przypatrywa
ła się Bruksella.

Już będąc w chmurach, Nadar wypuścił z dru
giego małego przyczepionego balonu race i szmer- 
mele. Prócz podróżnych, zabrał wędrowne gołębie 
ofiarowane sobie przez jakieś towarzystwo belgij
skie.

Pomiędzy towarzyszami podróży Nadara byli 
podobno burmistrz Brukselli p. Anspach; Stertz, 
adjutant ministra wojny; hrabia Vedel, adjutant 
króla banowerskeigo i jakaś księżDa moskiewska.

Chociaż pora bynajmniej do podróży nie sprzy
ja, a nocy nawet promień księżyca nie oświeci, Na
dar chciał skorzystać z północno-zachodniego wia
tru wiejącego zwykle we wrześniu , mniemając, 
że ten dzwoli mu lecieć długo bez obawy spotka
nia morza. Cokolwiek bądź, na wszelki przypadek 
kazał pod swoim powietrznym domkiem przywią. 
zać szeregi beczek, mogących służyć za pontony. 
„Dopóki gazu i ziemi starczy, leciec będę.“ To 
miały być ostatnie słowa Nadara, ale ich nie speł
nił w obawie wpadnięcia w nurze-

Olbrzym spuścił się szczęśliwie o mil ośmnaście 
od Brukselli w bliskości granicy francuskiej pod 
miasteczkiem Ypres, niedaleko Nieuport. Nie mógł 
dalej lecieć, bo go wiatr pchał prosto na morze.
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części Galieyi) 1109 szkół, a to: 11 szkół głó
wnych, 686 trywialnych i 412 nieuregulowanych 
i tymczasowych;

3) na Przemyską dyecezyę łacińską 140 szkół, 
a to 4 szkoły główne, 111 szkół trywialnych, i 25 
nieuregulowanych i tymczasowych, i

4) na Przemyską dyecezyę gr. kat. (wschodniej 
części Galieyi) 485 szkół, a to 6 szkół głównych, 
102 trywialnych i 377 nieuregulowanych i tym
czasowych.

Z temi szkołami ludowemi było połączone 16 
szkół przemysłowyc h dla dziewcząt, 1 szkoła prze
mysłowa dla chłopców będących w terminie, i 729 
zwykłych szkół powtarzających (o 138 więcej jak  
w roku przeszłym.

Miejscowości obowiązanych do utrzymania szkół 
było w lwowskiej dyecezyi łacińskiej 311, w lwow- 
8k'ej gr. kat. 1401, w przemyskiej dyecezyi ła
cińskiej 294, i w przemyskiej gr. kat. dyecezyi 
796, razem 2802, zatem w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 92 więcej. W tych miejscach było 
dzieci obowiązanych uczęszczać do szkeły 276,849  
(w porównaniu z r. 1862 o 3605 w ięcej), z któ
rych przypada na lwowską dyecezyę łacińską 
50,154, na lwoską dyecezyę gr. kat. 141,995, na 
pryemyską dyecezyę łacińską 27,542, a na prze
myską dyecezyę gr. kat. 57,158 dzieci. Obowią
zanych uczęszczać do zwykłych szkół powtarza
jących było 57,349 to jest o 4083 więcej jak w 
roku 1862.

Miejscowości nieobowiązanycb do utrzymania 
szkół było w lwowskiej dyecezyi łacińskiej 491 
z 16,985 dzieci obowiązanych uczęszczać do szko
ły, w  lwowskiej dyecezyi gr. k a t  533 miejscowo
ści z 40,138 dzieci obowiązanych uczęszczać do 
szkoły, w Przemyskiej dyecezyi łacińskiej 573 
miejscowości z 18,314 dzieci obowiązanych uczęsz
czać do szkoły, w przemyskiej gr. kat. dyecezyi 
547 miejscowości z 23,349 dzieci obowiązanych 
uczęszczać do szkoły, razem 2144 miejscowości 
z 98 786 dziećmi w wieku, w  którym mogą być 
posyłane do szkoły. W tych nieobowiązanych do 
utrzymywania szkół miejscowościach było 10,783 
chłopców obowiązanych uczęszczać do szkół po
wtarzających.

Rezultat frekwentacyi do szkół by} następujący:
1) w lwowskiej dyecezyi łacińskiej 15,731 dzieci 

i 3,014 uczniów szkół powtarzających,
2) w lwowskiej dyecezyi gr. kat. 39,186 dzieci 

i 9,804 uczniów szkół powtarzających,

W ogóle było więc obowiązanych uczęszczać do 
szkoły o 29,455 więcej jak'uczęszczających, czyli 
pobierało naukę 14Vae/o- 

Izraelickie szkoły ludowe, mieszczące się w 1 
domu własnym i 5  najętych, zostawały pod dozo
rem 2 inspektorów powiatowych i 11 świeckich 
inspektorów miejscowych, a naukę udzielało w nieb 
30 nauczycieli niższych, 10 nauczycieli niższych, 
2 nauczycielki i 7 nauczycielek robót ręcznych.

3) w przemyskiej dyecezyi łacińskiej 10,611 
dzieei i 3.486 uczniów szkół powtarzających, i

4) w przemyskiej dyecezyi gr. kat. 16,147 dzie
ci i 3,907 uczniów szkół powtarzających.

Było więc razem 81,675 dzieci uczęszczających 
do szkół, i 20,211 uczniów szkół powtarzających, 
ogółem o 293,960 dzieci obowiązanych uczęszczać 
do szkeły więcej jak uczęszczających, a o 47,921 
obowiązanych uczęszczać do szkół powtarzających 
więcej jak uczęszczających, czyli z obowiązanych 
uczęszczać do szkoły, uczęszczało rzeczywiście 
21 %% a z obowiązanych uczęszczać do Bzkół 
powtarzających uczęszczało rzeczywiście 29%%.

Pod względem wyznania religijnego było pomię
dzy dziećmi uczęszczającemi do szkół obrządku 
rzymsko-katolickiego 16,924 chłopców i 9,577 
dziewcząt, obrządku grecko-katolickiego 40027 chło
pców i 12,034 dziewcząt, obrządku ormiańsko-ka- 
tolickiego 71 chłopców i 44 dziewcząt, wyznania 
grecko -nieunickiego 4  chłopców, ewanielickiego 
199 chłopców i 67 dziewcząt, izraelickiego 1262 
chłopców i 1466 dziewcząt.

Pomiędzy uczniami szkół powtarzających było: 
4682 chłopców i 2157 dziewcząt obrz. rz. kat., 
8602 chłopców i 4673 dziewcząt obrz. gr. kat., 
14 chłopców obrz. orm. kat., 12 cłopców wyzna
nia ewanielickiego, 11 chłopców i 60 dziewcząt 
religii izraelickiej.

Podług różnicy płci było uczęszczających do 
szkoły 58.487 chłopców i 23,188 dziewcząt, a u- 
c:ęs7czsjących do szkół powtarzających 13,321 
chłopców i 6,890 dziewcząt.

Katolickie szkoły ludowe zostawały pod nadzo 
rem 129 inspektorów powiatowych i 1415 świe
ckich inspektorów miejscowych, i naukę udzielało 
w nich 511 katechetów, 2070 plebanów miejsco
wych, 999 nauczycieli, 981 nauczycieli niższych, 
49 nauczycielek, 33 nauczycielek niższych i 20 na
uczycielek robót ręcznych. Kandydatów stanu na 
nczycielskiego było w Galieyi wschodniej 167.

Uzdolnionych do nauki dzieci głuchoniemych re 
ligii katolickiej było 85, z tych pobierało naukę 
41 w instytutach, a 31 poza obrębem tychże. 
Uzdolnionych do nauki dzieci ciemnych było 31, 
z tych uczyło się 14 w instytutach, a 11 po za 
obrębem tychże.

Wspomoione szkoły były pomieszczone w 1516 
budynkach własnych, 185 w najętych i 148 w do
mach na ten cel bezpłatnie oddanych.

Niekatolickich  szkół ludowych w obrębie senio
ratu ewangielickiego w Galieyi wschodniej było 
61, a mianowicie 1 szkoła główna i 60 trywial
nych dla obu płci. Te szkoły były oraz szkołami 
powtarzającemu

Miejcowości obowiązanych do utrzymywania 
szkół było 93, a w tych 4154 dzieci obowiązanych 
uczęszczać do szkoły; miejscowości nieobowiąza
nych utrzymywać szkoły było 37, a w tych 430  
dzieci obowiązanych uczęszczać do szkoły. Obo
wiązanych uczęszczać do szkół powtarzających 
było 1807.

Na 4584 obowiązanych uczęszczać do szkoły u- 
częszczało rzeczywiście 3658, a 1654 pobierało 
naukę w  szkołach powtarzających.

Było więc obowiązanych uczęszczać do szkoły 
o 1079 więcej jak  uczęszczających czyli pobierało 
naukę szkolną 82 /a /0.

Pod względem płci było uczęszczających do 
szkoły 2776 chłopców i 2536 dziewcząt, pod wzglę
dem religii i obrządku rz. kat. 4 chłopców i 9 
dziew cząt, ob. gr. kat. 7 chłopców i 12 dziewcząt, 
wyznania ewanielickie 2764 chłopców i 2513 
dziewcząt, irzaelickiego 1 chłopiec i 2 dziewczęta.

Niekatolickie szkoły ludowe zostawały Pod ^  
zorem 2 inspektorów p o w .a o w y c h i 57 świeckich 
nadzorców miejscowych, katechetów było 10, ple
banów 10, nauczycieli 62, nauc iy Hornach wła-

Szkoły te były pomieszczone w 60 domach wła
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nione do nauki, które też uczono. _

Szko ły  izraelickie. D la młodzieży izraelickiej 
były w Galieyi wschodniej 3 szkoły główne j  
trywialne dla obu płci, z któremi były połączone 
4 szkoły przemysłowe dla dziewcząt. łOKQ{-

Obowiązanych uczęszczać do szkoły było 18,585 
chłopców i 14252 dziewcząt, z których rzeczywiście 
pobierało naukę 2233 chłopców i 2668 dziewcząt. 
Obowiązanych uczęszczać do szkół powtarzających 
było 832 chłopców i 758 dziewcząt, ale rzeczywi
ście uczęszczało tylko 11 chłopców i 60 dziewcząt.

W i e d e ń  3 października. Kwestya handlowa 
poruszona rozchwianiem się konferencyj praskich 
gorąco zajmuje uwagę publiczności, mianowicie 
tej części publiczności, która w przyznaniu pe 
wnych korzyści handlowych Austryi przez Prusy 
widziała należną równowartość za podniesienie 
wpływu Prus w Niemczech kosztem ofiar przez 
Austryą poniesionych, a dziś gorzko widzi się za
wiedzioną. Dzienniki, lubo rezultat takowy koDfe- 
rencyi nie był dla nich niespodzianką, nie bez 
wyraźnej goryczy zapisują powrót bar. Hocka, i 
wiadomy jnż skutek jego negocyacyi. Z powodu 
tego czarnego widzenia rzeczy poczuła się dzisiej
sza W. Abendpost do obowiązku ukojenia opinii, 
a to, biorąc pochop z artykułu O. d. Post, w sło 
wach jak następuje:

„W obszernym artykule o konferencyi celnej 
w Pradze, usiłowała O. d. Post jnż wczoraj, uprze 
dzając wypadki, skonstatować rozbicie się tejże 
i wytknąć przyczyny takowego rezultatu. Przed
stawienie w tym duchu rokowań jeszcze się to
czących musimy wyraźnie uznać za niewłaściwe. 
Co* się tyczy naganionego już dawniej, lecz bez 
słuszności, braku upoważnienia pruskiego komisa
rza, to tym razem musimy przyznać O. d. Post 
wszelką słuszność: nie na wietrznym papierze, 
lecz na istotnem życzeniu pruskiego rządu musia 
ło Austryi zależeć. Lecz właśnie do ocenienia po
łożenia jest okolicznością bardzo ważną, iż skut 
kiem otwarcia konferencyj praskich powstało prze
konanie tak w Austryi jak i rządach właśnie co 
dopiero skojarzonych ze związkiem celnym , iż 
Prusy przyjęły już oba warunki wstępne przez 
Austryą postawione."

Pierwej jeszcze niż owe słowa ukojenia wyszły 
z ust urzędowego dziennika, przygotowywał on 
opinią do niekoniecznie pomyślnego rezultatu kon
ferencyj, przytaczając artykuły urzędowych orga
nów Prus i Bawaryi, traktujące o kwestyi celnej. 
Już piątkowy numer W. Zeitung, nie zważając, iż 
dotychczas snuł swym czytelnikom widoki różo
wej przyszłości w kwestyi celnej, roztaczając mia
nowicie przed nimi obraz osobnego związku cel 
nego południowych Niem iec_ wspólnie i pod egidą 
Austryi w razie niendania się rokowań z Prusami, 
powtórzył bez żadnego słowa pociechy artykułu 
rządowej B aier. Z tg  treści następującej: 

Niespodziewana powolność konferencyj praskich 
skłania rząd bawarski, iż za porozumieniem się 
i wspólnie z rządem wirtemberskim podejmuje ro
kowanie w przedmiocie bezzwłocznego przystąpię 
nia obu rządów do odnowionego związku celnego. 
W tym celu wydano już polecenia król. poseł 
stwu w Berlinie i komisarza bawarskiego opa 
trzono we właściwe instrukeye do traktowania z 
gabinetem berlińskim. Rząd bawarski nie kładąc 
tym razem dotychczasowego wstępnego warunku 
przystąpienia do związku, to jest osiągnięcia zn 
pełnćj jedności między Austryą a Prusami w 
sprawie celnój, uczynił to w przeświadczeniu, iż 
cel tea dopiętym zostanie przez konferencyć pra
skie; z drugićj zaś strony przydłuższa niepe 
wność, ażali traktat ze związkiem celnym odno 
wionym zostanie, nie da się pogodzić z intere
sami Bawaryi.

Czytelnicy W. Ztg, ci mianowicie, którzy pojęli 
doniosłość artykułu gazety bawarskiej, nie ochło 
nęli zapewne jeszcze z zadziwienia, gdy tenże sam 
dziennik w numerze z niedzieli powtórzył w całej 
długiej osnowie tryumfujący artykuł Prov. Corres 
pondem  o polityce handlowej pruskiej. „Pruska 
polityka handlowa, —  poczyna ów poufały organ 
p. Bismarka — odniosła nowe a wielkie zwy
cięstwo. Państwa, które dotychczas opierały się 
ponownemu przystąpieniu do związku celnego, 
połączyły się już z nim, lub też wstąpiły Da tę 
drogę. Dzień 1 października naznaczonym był ja 
ko ostateczny termin do przystąpienia. Należało 
wątpić, ażali Bawarya, Wirtemberg, Nassau i 
Darmstadt, przystąpią w zakreślonym terminie: 
zobowiązały się bowiem rządy wspomnionych 
państw, iż do związku celnego odtworzonego na 
postawie traktatu z* Francyą nie pierwej przystą 
pią, dopokąd nie będzie pewności ściślejszego po
łączenia się z Austryą w sprawie celnej ko 
sztem zmiany jednego z najważniejszych arty
kułów umowy z Francyą. W obec tego żądania 
rząd pruski wytrwał niewzruszenie na zaję- 
tem od początku stanowisku; traktat handlowy 
z Francyą był dla niego pierwszym a nie
zmiennym warunkiem tworzenia związku celnego. 
Równocześnie atoli okazał rząd pruski wszelką go 
towość do podjęcia układów z Austryą, aby przy- 
znać jej wszelkie możliwe ustępstwa, o ileby ta
kowe nie naruszały wytkniętych z góry punktów 
zasadniczych. Narady w Pradze doprowadzą jak 
się zdaje do tego rezultatu, iż, lubo istotne połą
czenie się z Austryą pod względem celnym od
wleczonym być musi do nieokreślonej przyszłości, 
jednakże spodziewać się będzie można ważnych 
ułatwień w stosunkach handlowych między Austryą 
a[Związkiem celnym. Tymczasem postarał się rząd 
pruski, aby u państw [opornych przystąpieniu do 
związku, uprzejmości tej względem Austryi nie 
uważano za zmianę stanowiska zajętego w obec 
członków Związku celnego: dla tego termin Igo 
października utrzymano bez zmiany.

Następnie konstatuje z zadowoleniem pruski or
gan półurzędowy, iż ludność to Bawaryi, Wiitem- 
bergu, Nassau i Darmstadtu zniewoliła rządy do 
przystąpienia do związku celnego z Prusami, a 
wykazawszy jak przystąpienie jednego z rządów 
było bodźcem dla drugiego do takiegoż kroku, 
kończy Prov. Cor. jak następuje:
s ^ hor« Polityka handlowa Prus w koniecznych 
, J L  utwierdzoną i zabezpieczoną
dzie T 88,* rz%d nasz tem swobodniej bę-
jazne *by 1 w tym bieruobn Przy
gie następstwa*. U s S *  5 2 ? ““  Płod“emi w b‘? 
wszystkie wyrażenia pruskiemT7^ -  -J*

Z  Bożej ła sk i M y Aleksander II , Cesarz i  Sa  
mowładca wszech Bosyi, Król Polski, W ielki K sią  
ź§ Finlandzki, itd. itd, itd.

W troskliwości naszej o dobro wszystkich wier 
nych poddanych naszych, bez różnicy pochodzenia 
i wyznania, zwróciliśmy uwagę na to, że nader 
liczni w Królestwie Polakiem mieszkańcy Niemcy 
i ewangelickiego wyznania nie mają tam dotąc 
zakładu naukowego, w którymby młodzież ich po 
wyjściu ze szkół początkowych, mogła pobierać 
dalsze ukształcenie odpowiadające ich potrzebom, 
i że skutkiem tego czuć się też daje brak nauczy
cieli dla istniejących w Królestwie początkowych 
szkół niemieckich. Uznawszy sprawiedliwem, za
pewnić niemieckim mieszkańcom podobne środki 
oświaty w Królestwie Polskiem, jakiemi oni są 
obdarzeni w granicach cesarstwa, postanowiliśmy 
i stanowimy:

Artykuł 1. W mieście Warszawie urządzoną zo
stanie, na podobieństwo istniejącej w Petersburgu 
głównej szkoły niemieckiej śgo Piotra, główna 
niemiecka ewangelicka szkoła, dla dzieci obojej 
płci, z wykładem w niej nauk, jakie obejmuje kurs 
dla średnich zakładów naukowych przepisany i na 
prawach tychże zakładów.

Art. 2. Głównej szkole ewangelicko-niemieckiej 
w Warszawie, przeznaczonej przedewszystkiem dla 
dzieci wyznania ewangelickiego, dozwala się wsze 
lako przyjmować dzieci i innych wyznań.

Art. 3. Warszawska główna niemiecko-ewange- 
licka szkoła zostawać będzie w bezpeśredniem 
zawiadywaniu miejscowego ewangelicko - augsbur
skiego konsystorza i podlegać ma zarządowi oświe
cenia publicznego w Królestwie.

Art. 4. Konsystorz, pod nadzorem zarządu o 
świecenia publicznego, przepisze kurs nauk dla 
szkoły i odpowiedni program, ustanowi porządek 
zarządzania szkołą i ułoży potrzebne na ten cel 
instrukeye, a również, za potwierdzeniem zarządu 
oświecenia publicznego, wybierze nauczycieli i in 
ue do służby przy szkole osoby, tak z pomiędzy 
naszych poddanych, jakoteż i z cudzoziemców.

Art. 5. Naczelnik warszawskiej dyrekcyi nau 
kowej, obowiązany jest zwiedzać szkołę, dla zre
widowania jej tak pod względem pedagogicznym, 
jakoteż i pod inneini względami. Spostrzeżenia 
swoje objawiać ma zwierzchności szkolnej, w celu 
wydania przez nią stosownych rozporządzeń, a w 
ważniejszych razach przedstawiać je  zarządowi o- 
świecenia publicznego.

Art. 6. Dyrektora szkoły wybiera konsystorz i 
za pośrednictwem zarządu oświecenia publicznego, 
przedstawia Radzie Administracyjnej Królestwa na 
ostateczne zatwierdzenie.

Art. 7. Konsystorz postara się o otwarcie przy 
szkole klas pedagogicznych dla usposobienia nau 
czycieli z wychowańeów szkoły.

Art. 8. Do szkoły, oprócz przychodnich uczniów 
i uczennic, przyjmowani być mogą na koszt wła
sny ponsyonarze i pólpensyonarze.

Art. 9. Konsystorz ułoży ustawę i etat szkoły. 
Ustawa ta i etat, po roztiząśnięciu ich w zarzą
dzie oświecenia publicznego, przedstawione być 
mają przez tenże zarząd Namiestnikowi w Króle
stwie, dla wyjednania naszego zatwierdzenia prze
pisanym porządkiem.

Art. 10. Potrzebne na utrzymanie szkoły wyda
tki, w miarę otwierania jej klas, wnoszone być 
mają do budżetu Królestwa przepisanym porząd 
kiem.

Art. 11. Wykouanie i dalsze rozwinięcie niniej 
szego ukazu, który w Dzienniku Praw zamieszczo
nym być ma, Namiestnikowi naszemu w Króle 
stwie i Radzie Administracyjnej polecamy.

Dan w Jugenheimie (pod Darmstadtem) dnia 30 
sierpnia (11 września) 1864 r.

(podpisano) „Aleksander.“
Przez Cesarza i Króla, Minister sekretarz stanu, 

(podp.) W. Płatonow.
Piąty ukaz o organizacyi dyrekcyj naukowych 

w Królestwie Polskiem.
Z  Bożej ła sk i M y Aleksander II , cesarz i  samo 

władzca wszech Rosyi, król polski, w. ks. fin 
landzki etc.

Ukazem w dniu dzisiejszym wydanym, położy 
liśmy gruntowniejsze podstawy organizacyi szkół 
pc c?.ątkowych w Królestwie Polskiem. Do nrzą 
dzenia tych szkół powołujemy wszystkich miesz 
kańców Królestwa, bez różnicy pochodzenia i w y
znania, ułatwiając im możność korzystania wtem  
ważnem dziele z pomocy skarbu. Dla pomyślniej
szego spełnienia myśli naszych, co do rozszerzenia 
i rozwinięcia wychowania początkowego w Króle 
stwie, uznaliśmy jednocześnie za dobre, ustanowić 
w tym kraju dyrekeye naukowe i osobom, które 
będą niemi kierować, bliższe zawiadywanie wszy- 
stkiemi szkołami początkowemi, powierzyć.

Osądziwszy potrzebnem określić główne zasady 
organizacyi tych dyrekcyj naukowych i pogodzić 
nowe obowiązki dyrektorów szkół z innemi czę 
ściami zarządu wychowania w Królestwie Pol
skiem, postanowiliśmy i stanowimy:

stkiemi rządowemi i publicznemi zakładami nauko Art.^35. Osobna instrukeya określi atrybucye 
wemi, znajdującemi się w obrębie właściwćj dy- dyrektorów szkół co do mianowania i uwalniania 
rekcyi lub rzeczonego miasta, oprócz tych które na nauczycieli i nauczycielek średnich zakładów na- 
zasadzie poprzedzających artykułów z pod ich za- ukowych, co do rozdziału między nich wykładu 
wiadywania są wyłączone. przedmiotów i co do układania programatów nauk.

Art. 8. Do dyrektorów szkół należy nadzór Dad W tejże instrnkcyi wskazane zostaną stosunki słu- 
wszystkiemi początkowemi szkołam i, gminoemi, żbowe dyrektorów szkół względem zarządów po- 
wioskowemi i miejskiemi, znajdującemi się w obrę- dległych im zakładów naukowych, na zasadzie o- 
bie dyrekcyi naukowćj. Obowiązkiem ich jest szcze gólnych przepisów w niniejszym ukazie postano- 
gólne mieć staranie o ich dobry byt i rozwinięcie, wionycb.
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ukazu o szkołach początkowych. Co zaś do szkół

aukowych.

Art. 26. Przy każdem gimnazyum i szkole po-
początkowych znajdujących się w mieście War wiatowej ustanawia się inspektor, który, podle- 
szawie, obowiązki te zgodnie z art. 4 na inspe- gając bezpośrednio dyrektorowi szkół, jest naj-
t # r n n  ł * A  1 Ś m  ma a  .  1 _ a. . .  aa .  i n n n  M A  I k l . J L  — -  — . 1. ? I * . . . .   1 -  -  - a .  a  aa___  ,  i ■ 1która szkół tego miasta są włożone. bliższym zwierzchnikiem gimnazyum lub szkoły

Art. 9. Dyrektorowie szkół a również inspektor powiatowej, i ma w swem bezpośredniem zawia 
szkół miasta Warszawy, przedsięwezmą wszelkie dywaniu część pedagogiczną i dyscyplinarną, 
potrzebne środki dla doprowadzenia do skutku Art. 27. Do zawiadywania częścią gospodarczą 
przepisów o szkołach początkowych i w tym celu w gimnazyach i szkołach mianowani będą pomo- 
udzielą nauczycielom, nauczycielkom i nadzorcom cnicy inspektora. Wszakże w takich zakładach 
tych szkół potrzebne skazówki i instrukeye do naukowych z powyżej wymienionych, w których 
miejscowych okoliczności zastosowane. dla małej liczby uczniów lub z powodu innych

Art. 10. Dyrektorowie szkół i inspektor szkól okoliczności urząd pomocnika zbytecznym się o- 
miasta Warszawy przedstawiać mają zarządowi każe, obowiązki te wkładają się na inspektora, 
oświecenia publicznego uwagi swoje co do środ Art. 28. Inspektor gimnazyum i szkoły powia-
ków polepszenia stanu podległych im szkół po towej zwiedzać ma klasy i pilnować aby nauczy- 
czątkowych i starać się o to, ażeby nauczyciele ciele ściśle wypełniali włożone na nich obowiązki, 
i nauczycielki tych szkół otrzymali wszelkie dogo- Również inspektor pilnować będzie postępu w na- 
dności, do jakich w moc ukazu o szkołach po- ukach i sprawowania się uczniów i ma być obe- 
czątkowych, wydanego w dniu dzisiejszym, nabyli cnym na egzaminach i repetycyach. Atestaty u- 
prawa. czniom wydawane, podpisują inspektor i jego po-

Art. 11. Dyrektorowie szkół i inspektor szkól mocnik. 
miasta W arszawy zawiadywać będą częścią nau Art. 29. Przy gimnazyach urządzone zostaną,
kową szkół rzemicślniczo niedzielnych i bandlo- w miarę możności, rady pedagogiczne, pod prezy- 
wych, każdy w swoim obrębie i starać się o to, dencyą dyrektora szkół, lub w jego nieobecności,
ażeby wykład przedmiotów w tych szkołach od- inspektora, na zasadzie przepisów 
bywai się ściśle według zasad w ukazie o szko które osobno wydane być mają. 
łach początkowych postanowionych, z zastósowa ‘ nn n  J

inBtrukeyj,

Art. 30. Zarząd lubelskiego liceum i aleksan-
niem do specyalnych każdego z tych naukowych dryjsko -  maryjskiego instytutu zreorganizowany 
zakładów przeznaczeń. W zarządzie gospodarczym zostanie w ten sposób, aby w zupełaośei stosował 
tych szkół i w wyborze nauczycieli mają mieć u się do wyżej wskazauych ogólnych zasad gimna- 
dział władze miejskie i mieszkańcy. Stopień tego zyalnego zarządu.
udziału osobna instrukeya określi. Art. 31. Pod niebytuość dyrektora szkół w mie-

Art. 12. W szkołach powiatowych i gimnazyach śeie gnbeinialuem, miejsce jego zastępować ma 
tak męskich jak i żeńskich, kierunek całćj części inspektor  ̂ gimnazyum. W tym charakterze pod 
naukowćj do dyrektorów szkół należy. Obowiąz niebytność dyrektora szkół, zasiada on w rządzie 
kiem ich jest pilnować sposobu i odpowiedniego gubernialuym z głosem stanowczym, ilekroć roz- 
przepisom odbywania wykładu przedmiotów w rze- trząsane będą interesa po części naukowej, 
czonych szkołach i gim nazyach; dawać oni mają Art. 32. W Warszawie, na zastępcę dyrektora 
w tym celu potrzebne skazówki i instrukeye nau szkół, na powyższych zasadach, wyznaczonym zo- 
czycielom i nauczycielkom, oraz zarządowi k a ż d e s ta n ie , z wyboru zarządu oświecenia publicznego 
go z oznaczonych zakładów naukowych i czuwać jeden z inspektorów gimnazyów, lub inspektor 
nad postępem nauki. aleksandryjsko maryjskiego instytutu.

Art. 13. Pod względem części gospodarczćj i Art. 33. W miastach, gdzie znajdują się gimua- 
administracyjnćj wspomnionych w poprzedzającym zya, szkoły powiatowe i inne w art. 30 wymie- 
artykule szkół i gimnazyów, dyrektorom służy  nione zakłady naukowe, bliższy nadzór nad wszy- 
irawo sprawdzania rozporządzeń i rachunków wła- stkiemi początkowemi i prywatnemi szkołami mia- 
ściwych szkolnych zarządów. *ta, lub nad niektóremi z nich, może być powie-

Art. 14. W wyższych zakładach rządowych, z rzony przez dyrektora szkół, inspektorom ozua- 
wyjątkiem szkoły głównćj, dyrektorowie szkół pil- czonych zakładów naukowych, z zachowaniem atoli 
nować będą odpowiedniego przepisom wykładu przepisów niniejszego ukazu, 
irzedmiotów i czynić wszelkie potrzebne pod tym Art. 34. Z obowiązkami inspektora gimaazyum, 
względem spostrzeżenia bezpośrednićj tychże szkół szkoły powiatowej i innych w artykule 30 wymie-
zwierzchności i ich nauczycielom. nionych zakładów naukowych, połączonym być

Art. 15. Dyrektorowie szkół obowiązani mieć może obowiązek nauczyciela lub profesora w tym- 
eiągły nadzór nad wszelkiemi prywatnemi zakła- że gimnazyum lub przy tymże naukowym zakła
dami uaokowemi w obrębie ich dyrekcyi położo j d zie; a w takim razie, inspektor, oprócz płacy te- 
nemi, bez względu na to, przez kogo te zakłady go urzędu, pobierać ma płacę do obowiązku nan- 
są utrzymywane. Pilnować oni mają ścisłego wy czycielskiego lub profesorskiego przywiązaną, 
tonania ustaw wydanych dla tych zakładów i n /  • n
w razie dostrzeżonego od nich jakiegobądż odslą ' 2 ^ ls& °^°
lieuia, przedsiębrać właściwe środki dla zatamo Art. 35. Urząd dyrektora szkół zalicza się do 

wania podobnego nieporządku i pociągnięcia win- V klasy; nrząd inspektora szkół miasta Warsza- 
nyck do odpowiedzialności, według prawa. Co do wy, oraz inspektorów gimnazyów i zakładów na- 
zakładów naukowych prywatnych znajdujących się ukowych w artykule 30 pomiecionych, do klasy 
w mieście Warszawie, obowiązki tego rodzaju V I; a urząd inspektorów szkół powiatowych, do 
zgodnie z artykułem 4 wykonywać będzie inspe klasy VII. Mianuje ich i nwalnia Rada admini-
ktor szkół miasta Warszawy. stracyjna Królestwa, na przedstawienie zarządu

I. Organizacya dyrekcyj naukowych.

Art. 1. Królestwo Polskie podzielonem zostaje

K r ó l e s t w o  B o l s k t e .
Czwarty ukaz traktuje o szkole głównej niemie 

cko-ewangelickiej w W arszawie, i brzmi na 
stępnie:

na 10 dyrekcyj naukowych: warszawską, lódżską, 
radomską, kielecką, lubelską] chełmską, siedle 
cką, suwałkowską, łpmżyńską i płocką.

Art. 2. Granice każdćj z tych dyrekcyj będą 
dokładnie oznaczone osbnem postanowieniem u- 
rządzającego w Królestwie Komitetu.

Art. 3. Do zarządu dyrekeyami nankowemi mia
nowani zostaną dyrektorowie szkół, których pra
wa służbowe poniżćj w artykułe 35tym są okre
ślone.

Art. 4. Do zawiadywauis istniejącemi w War 
szawie początkowemi (elementarnemi) i prywa 
tnemi zakładami nankowemi ustanowiony zostaje 
inspektor szkół miasta Warszawy, porównany w 
prawach służbowych z dyrektorami szkół.

Art. 5. Warszawski dyrektor szkół, oprócz wszy 
stkich za obrębem miasta Warszawy szkół do je 
go dyrekcyj należących, mieć będzie w swem za
wiadywaniu, znajdujące się w tem że mieście śre
dnie i wyższe rządowe zakłady naukowe, z wy 
jątkiem szkoły głównćj.

Art. 6. Zakłady naukowe które z mocy obo
wiązujących przepisów nie podlegają zwierzchnićj 
władzy wychowania w Królestwie, lecz od innych 
władz znależą, pozostaną jak dotąd w zawiadywa
niu tychże władz. Dyrektorowie szkół atoli z obo 
wiązku zwiedzać mają w szystkie tego rodzaju za 
kłady naukowe, i przedstawiać uwagi swoje, za 
pośrednictwem swćj zwierzchności, do uznania 
władz zawiadujących temi zakładami.

11. Atrybucye i  obowiązki dyrektorów szkół, oraz 
inspektora szkół m iasta Warszawy.

Art. 7. Dyrektorowie szkół oraz inspektor szkół 
miasta Warszawy, mają zwierzchnictwo nad wszy-

Art. 16. Dla dyrektorów szkół i inspektora szkół oświecenia publicznego, 
miasta Warszawy, w przedmiocie powierzonego im Art. 36. Płaca dyrektorów szk ó ł, inspektora 
nadzoru nad zakładami nankowemi prywatnemi, o szkół miasta Warszawy i inspektorów gimnazyum 
których w artykule poprzedzającym jest mowa, oraz innych zakładów naukowych, o których w 
osobna instrukeya szczegółowa dla zastosowania artykule 30 mowa, w dołączonym tu etacie jest 
się wydaną zostanie. oznaczoną.

Art. 17. Niezwłoczuie po wprowadzeniu w wy- Art. 37. Istniejące dotąd urzęda: dyrektora li- 
konanie niniejszego ukazu, dyrektorowie szkół, a ceum lubelskiego, rektorów gimnazyów i szkół 
w mieście Warszawie inspektor szkół tego miasta, powiatowych, prefektów gimnazyalnych i lnbel- 
odbyć winni szczegółowy przegląd wszystkich skiego liceum, inspektora szkół początkowych w  
istniejących w Królestwie prywatnych zakładów Królestwie i dwóch wizytatorów szkól, zniesio- 
naukowyeb, według osobnćj instrnkcyi wydać się ne zostają; włożone zaś, na wizytatora sleksan-
dla nich mającćj dryjsko maryjskiego instytutu obowiązki, przeno-

Art. 18. Dyrektorowie szkół i inspektor szkól szą się na warszawskiego dyrektora szkół, wedle 
miasta Warszawy, w przedmiotach podległych im ogólnych w niniejszym ukazie zawartych prze- 
zakładów naukowych, mają prawo znosić się z pisów.
miejscową policyą i w ogólności z władzami miej- Art. 38. Dawniejsze ustawy, postanowienia i roz- 
scowemi oraz żądać od nich pomocy w razach po- porządzenia, w  czeni z niniejszym ukazem nie są 
trzeby. ’ l i l ‘ “

Art. 19. Dyrektorowie szkół, oraz inspektor szkół
zgodne, uchylają się.

Art. 39. Rozwinięcie niniejszego ukazu i wyda-
miasta Warszawy, sprawozdania z czynności swo- nie odpowiednich instrukcyj urządzającemu w Kró- 
ich i uwagi swoje we wszystkiem co dotyczę pod- lestwie Komitetowi wspólnie z Radą Administra- 
ległych im zakładów naukowych zarządowi o- cyjną poleca się.
świecenia publicznego w Królestwie przedstawiać Art. 40. Wykonanie tego ukazu, który w Dzień-

• I nib’ll Dxnni r* n MM     1____1 «v> O Dni/ łorln . !  _ ____

J T niku Praw zamieszczony być ma, wkłada się na 
Art. 20. Dyrektorowie szkół są z urzędu człon- namiestnika w Królestwie i na władze rządowe,

kami rady wychowania publicznego i w tym cha- w czem do której należy.
rakterze zasiadają w Radzie z głosem stanowczym, Dau w Jugenheimie (pod Darmsztadtem), dnia
ilekroć razy zrajdują się w Warszawie. Również 30 sierpnia (11 września) 1864 roku.

(podp.) Aleksander. Przez Cesarza i króla Mi
nister sekretarz stanu, (podp.) W. Płatonow.]j

Annex do art. 30.

ETAT
d y r e k c y j  n a u k o w y c h .

Wyszczególnienie wydatków.
jednemu: wszystkim:

inspektor miasta Warszawy jest członkiem tejże 
Rady.

Art. 21. Dyrektorowie szkół po miastach guber
nia] uych są z urzędu członkami rządów gubernia! 
nycb właściwych gnbernij.

Art. 22. Wszystkie interesa po części naukowej, 
które dotąd do atrybncyi wydziału administracyj 
nego rządów gubernialnych należały, przechodzą 
do pomienionycb w poprzedzają; ym artykule dy
rektorów szkół. W skutek czego zwinięte zostają 
sekeye wyznań i oświecenia publicznego w wy
działach administracyjnych rządów gubernialnych 
istn iejące, a interesa duchowne przechodzą z 
tych sekeyj do sekcyj administracyjnych tychże 
wydziałów.

Art. 23. W miejsce zwijających się na zasadzie I Wy Ppłacy
._u_i L.._:  ̂ i - x _ :.  inspektorom 13 gimnazyów

Pięciu dyrektorom  s z k ó ł :
płacy...................................
na koszta podróży. • • •  ■ 

Pięciu d y r e k t o r o m  szkół:

Ł a Ł t a  podróży. 
In sp e k to ro w i szkół m. Warsza-

Ruble. Ruble.
P° 3,000 15,000
— 1,000 5,000

— 2,000 10,000 
— 1,000 5,000

2,500 2,500
poprzedzającego artykułu sekcyi wyznań i oświe i - - -  gimnazyów i
cenią publicznego, w wydziałach administracyjnych lu b e lsk iego  liceum : płacy   1 500 21 000
rządów gubernialnych, naznaczoną być ma każde Inspektorowi Aleksandryjsko-
mu z dyrektorów szkół potrzebna liczba urzę Maryjskiego instytutu: p ła c y .. .    2,000 2 000
dników kancelaryjnych. Szczegółowe rozporzą ‘ „JTiir---------5--------R?Tmn
dzenia w tym przedmiocie, oraz e t a t y  d l a  tych W o g ó le .. 60,000
urzędników, ułożone zostaną na zasadzie a r ty k i aga. Płaca inspektorów szkół powiatowych w
łu 39. . nem o tych naukowych zakładach postanowieniu

Art. 24. Dyrektor szkół obowiązany jest uczę oznaczoną zostanie.
niczyć w naradach i p o s t a n o w i e n i a c h  rzą £>Hstniczyć w naradach i postanów—  - ,

bernialnego we wszystkich p rzyp *_ . * . * 1 c
roztrząsać się będą interesa nan o j ę c do
tyczące. W przypadkach tycn rzą guoermalny Presse zestawia następujące wiadomości o oko

W ł o c h y .

nic nie stanowi bez nczęstnictwa dyrektora szkół, licznościach, w pośród których wybuchły były roz
lał) jego zastępcy ustanowionego na zasadzie art. ruchy w Turynie. Było wielkie oburzenie z tego 
31 i 32. I powodu, że rząd ma być przeniesiony z Tarynu,
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ale n ie  do Rzymu. Sam król z trudnością tylko 
na to przystał. Kiedy jenerał Cialdini przedsta
wiał królowi konieczność przeniesienia stolicy, 
rzekł wreszcie król W iktor Emanuel: „Muszę opu 
ścić ziem ię, na której się urodziłem; ale przyszłe 
losy W łoch w ym agają tego, a zatem nie jest to 
ofiara, lecz obowiązek". Pewien Piemontczyk z je  
dnej najdawniejszych szlacheckich rodzin powie
dział królowi: „K rólu! gubisz dynastyą i Piemont". 
Król odpowiedział wzruszony: „Zastanów się pan, 
albo uratujem y W łochy, albo wszyscy zginiemy. 
Losy narodu połączone są ze sobą węzbem nie- 
rozerwanym. W ierz mi pan; nie zawiodłem Włoch; 
podpisywałem trak ta t w przekonaniu, że przynie 
sie korzyść krajow i i przyśpieszy spełnienie na 
szych życzeń. Nie zląkłem się żadnej ofiary; niech
że kra j będzie roztropnym i mnie zaufa".

Zasługuje na u w ag ę , pow iada Presse, to ,  że 
ruch turyński szczególnie pochodził z wyższych 
w arstw  BpołeczDych; a kilka zuakomitości ze sfery 
plutokratyeznej dało się z tem słyszeć, że i w T u
rynie należałoby wezwać do powszechnego głoso 
w an ia , a w takim  razie byliby pierwszym i, któ
rzy by głosowali za przyłączeniem do Francyi. 
W szystko to powiększało rozjątrzenie w masach. 
Dnia 2 Igo zaprzestało kilku właścicieli domów, 
którzy właśnie porozpoczynali byli nowe budowle, 
dalszego budowania, na wieść o przeniesieniu sto
licy do Florencyi. Rozpuścili więc robotników, 
którzy wraz z innymi ludźmi bez zatrudnienia cbo 
dząe po ulicach z chorągwiami, na których były 
napisy: „Rzym albo T uryn!", stanowili zaród tlu 
mów, które coraz w zrastając, potćm zalegały wszy 
stkie znaczniejsze place. Przed gmachem municy 
palnym słychać było głosy: „Minghetti nas zdradził"

Dzienniki włoskie po najw iększej części nie u 
patryw ały w konwcncyi opuszczenia Rzymu, lecz 
uważały ją  za umowę m ającą na celu rychłe wy 
stąpienie połąozonemi siłami przeciw Austryi. Szcze 
góloiej przemawiał w tym duchu wychodzący w 
Genui Movimento, który jeszcze dedaw ał, że Ce 
sarz za tę  nową pomoe wymówił sobie jako  wy 
nagrodzenie odstąpienie me tylko do ln y  Aosty, 
lecz całej dawniejszej cisalpińskiej Galii. 1 urzę
dowe dzienniki, ja k  Italie, Gazzetta d i Milano, a 
nawet Opinione nsilowały przedstawić konwencyą 
jak o  środek głównie przeciw Austryi wymierzony. 
Italie  zapow iadała, że jest czas poprzedzający 
wielką europejską wojnę, k tórą Napoleon I  prze 
widywał na wyspie św. Heleny.

Agitaeya, ja k a  opanowała miasto, nie je s t do 
opisania. R ada m iejska gotuje się do energicznej 
protestaeyi, pomimo 30 milionów wynagrodzenia, 
o których mówią niektóre dzienniki. Tymczasem 
przesiedlenie się do Florencyi kosztować ma 60 
m ilionów ; Allg. Z tg  robi więc uwagę, że w takim 
razie trudno rządowi myśleć o wynagrodzeniu. 
We Florencyi panuje również wielki ruch, ale w 
przeciwnym kierunku. Turyóczycy smucą s ię , 
Florentyni zaś cieszą się i obliczają przyszłe ko 
rzyści. W szystko żyje w przyszłości a wielu bu
duje źamki ca  1 dzic. W nadziei tego, co się do
piero ma stać, wszystko już podrożało we Floren
cyi- ceny za m ieszkania o połowę już podsko
czyły Tak donoszą między innemi, że jedna  z o- 
sób bardzo wysoko położonych um awiała się przed 
kilkoma miesiącami o kupno pałacu we Floren 
cyi. Właściciel żądał 240,000 lirów, kupujący da 
wał 230,000 . Na pierwszą wieść o przeniesieniu 
stolicy do Florencyi kupujący zatelegrafował, że 
zapłaci żądanych 240,000. Ale tymczaBem i Floren 
tyóczyk także już słyszał o tem, na co się zaco 
si, i odpowiedział, że pałac kosztuje leraz 400,000 
lirów. Medyolan i reszta wielhich miast włoskich 
żyją teraz w ciągiem wytężeniu i wzruszeniu, cze 
bając co się dalej stanie.

aby P ortę  wezwała do skutecznej i sprawiedliwej 
w tym względzie polityki. Jeżeliby dyplom acya 
była tak niezgrabną, że wypuściłaby z rąk  nić 
religijnego ruchu, rozwiązanie wschodniej sprawy 
przybraćby mogło kształt, jakiego się nikt nie 
spodziewa."

towaru na sprzedaż nie było, Drobne ilości ca miej
scową potrzebę znajdowały mejaki odbyt po cenach 
niezmienionych.

T  n r  c  y  a ,
O.-D.-Fost zamieszcza następujący list z Bel 

gradu o stosunkach Słowian tureckich w którym 
piszący rozpoczyna rzecz stanem rzeczy w Bułga 
ryi. Pisze on w tym względzie co następuje:

„Uwaga europejskiej polityki zwróci na je s t w 
tej chwili znów wyłącznie na półwysep ap tn ió sk i; 
pomimo to ani nu chwilę nie należy zapominać o 
tem, że i spraw a wschodnia ciągle się żarzy, a ty l
ko potrzeba lekkiego podmuchu, aby ją  ujrzeć w 
pełnych płomieniach. Dla tego też niepowinienby 
być obojętnym szkic głównych żywiołów, z któ 
remi się tam obliczać potrzeba. Rozpoczynam naj 
mniej znanym, t. j. spraw ą Bułgarów. Najważniej 
ązego punktu spornego między Bułgarami a ich 
rządem szukać należy na polu kościelnem. Jest 
tam bowiem zwyczaj przesyłania Bnłgare m włady 
ków czyli biskupów z Carogrodu. Ci prałaci, mia 
nowani i wyznaczani przez patryarchę, są pora j 
większej części Grecy, którzy najgłówniejszy ce 
swego działania upatrują w rozpowszechnianiu 
hclenizmu. O wybór środków wcale im nie chodzi; 
byli bowiem metropolici, którzy z bułgarskich 82kół 
wyrugowali j? zyk bułgarski a natom iast zaprow a
dzili grecki! Bo naw et dziś jeszcze mógłbym w y
mienić szkoły, gdzie tak samo się dzieje. A rząd ? 
zapytacie, cóż na to powiada i Nic. Rządowi bardzo 
wiele na tem zależy, aby z patryarchą i j eg0 or
ganam i szedł ręka w rękę. Albowiem rozumie się 
samo przez się, że rządowi tureckiemu bardzo c ho

c k i  o zgodę z tureckimi Grekami, a co naj]a 
tw ie j da się osiągnąć zapottiocą Zgody z władzą 
kościelną, jedyną reprezentantką narodu greckiego 
w państwie ottomaóskiem. Ale pomimo to Dywan 
nie może przed sobą taić niebezpieczeństw, jakie 
z dalszego trw ania takiego stanu wyniknąć 
i muszą dla państwa, i dla tego to niedawno emu 
nakazał W ielki W ezyr złożyć bułgarsko gret ą 
kem isyą, k tó ia  m iała zadanie uporządkowania ej 
sprawy. Mieszana ta kem isya zebrała się wGaro- 
grodzie, obradowała przeszło sześć tygodni i mc 
osiąguęła żadnego skutku. Bułgarowie żądali na
rodowych naczelników k iśc itln y cb ; Grecy nie u 
znawali 8łuęzŁtlgcj tego żądania, a tak  rozeszła się 
kom isja nic nie sprawiwszy. Zastępcy rarodu 
bułgarskiego udali się potem z prośbą do Sułta
n a ;  odpowiedź można przewidzieć: Sułtan odeszle 
prośbę do Dywanu, Dyw an przekaże ją  patry- 
arsze, a spraw a skończy się Ea niczem, czyli po
zostanie na tym punkcie, t a  jak m stało przed 
podaniem prośoy. W takich okolicznościach Buł
garzy nadto skwapliw ie uciekają się do własnej 
siły, i już  strzelano na kilku biskupów. Żaden 
w ładyka nie waży się okazać Da ulicy bez
bronnie i bez straży wojskowej, w każdym  bo 
wiem Bułgarze widzi wroga. Ale kiedy umysły 
coraz bardziej się wzburzają, z zagranicy a miano
wicie z Bukaresztu nie braknie na podsycaniu; 
albowiem stronnictwo, którego przewodcy z tam 
tąd działają, korzystając z tego stanu ciągle go 
podtrzym ują. Obawa, że tak, ja k  w Hercegowinie, 
tak i w Bułgaryi przyjść może do starcia, nie jest 
p ło n n ą ; i dla tego byłoby to interesem Austryi

Ironika miejscowa i zag ran iem .
K r a k ó w  4go października. W końcu upłynio- 

nego roku szkolnego otrzymali na Uniwersytecie Ja
giellońskim stopnie akademickie: doktorów praw a: 
pp. Marceli Dziubiński z Oleszyc, Piotr Foryst z Ry
glic, Józef Gotlieb ze Strażnicy na Morawie, Adolf 
Jurniczek ze Strusowa, Marek Eugeniusz Markiewicz 
z Ku t ,  Arnold Micza z Rożynki na Morawie, Michał 
Perl z Stanisławowa, Ryszard Sieber z Brunn w Dol
nej Austryi, Wilhelm Waniek ze Lwowa i Maurycy 
Wurzel z Stanisławowa; doktorem medycyny p. Szy
mon Steuermark z Krakowa; doktora chirurgii p. 
Salomon Schfitzer z Gorlic; magistrów farmacyi: pp. 
Andrzej Czernicki z Wiśnicza i Aleks. Franciszek Zie 
liński z Rozwadowa.

.— We czwartek dana będzie na tutejszej scenie 
na dochód p. Amelii Maćkiewiczownęj i p. J. Bara
nowskiego komedya Fredry: Pan Geldhab i operetka 
z francuskiego przełożona przez Dmuszewskiego: H an  
del na żony.
" — Wpadła nam przypadkiem w ręce drukowana 
? Wadowicach u Jana Sabińskiego 1864: „Nowa 

• >ieśń o wielkim  mordzie, który się sta ł blisko mia  
ta Szenkielberku r. 1863“. Jest to rcdzsj broszur- 
;i, w której 5 stronnic w małej ósemce zajmuje „No 
ea pieśń o wielkim mordzie" , trzy zsś niecałe „Mo 

dlitwa ku  czci siedmi słów Chrystusa Pana na  
K r z y ż u Co się „nowej pieśni" tyczy, napisana ona dzia 
dowskim wierszem a popsutym obcemiformsmi lubwyra- 
zami; na dowód przytaczamy kilka ustępów: „W tej wojnie 

,i szczęście kwitło, jakom żądał tak się wiodło, krót- 
i czas sprostym byłem, wnet z tego kadetem byłem, 

zimie na kwatyr przyszedłem, w Szenkielberku 
t^m leżałem, u kowłla blisko bramy, nie ;byłem w 
tem mieście znany. Panie mój ten miecz schowajcie, 
tego szpasu  zaniechajcie. Usłyszał tam narzekać, 
piaty i cienki głos wydawaó.“ Godzi się zapytać p 
Babińskiego, w jakim celu drukuje takie ramoty w 
fiezyku, jakim <hyba w Szenkielberku mówią, ale nie 
lud polski. To istny mord, wprawdzie nie w Szen 
kielberku, ale na języku polskim popełniony w dru
karni wadowickiej. Czyż nie dość kazicieli języka oj
czystego przybywa rok rocznie, i mąci czystość 
wysłowienia się ludowego owemi z obczyzny nanie- 
aonemi barbaryzmami ? Czyż jeszczo i druk ma się 
do tego przyczyniać? A w końcu owo dołączenie Mo
dlitwy! Przecież p. Sabiński zna zapewne stare przy
słowie: „N e m i s c e a n t u r  s a c r a  p r o f a n i s . "

— W r. 1583 Elektor saski August obłożnie był 
chory. Lekarze napróżno się silili, aby go postawić 
na nogi. Wtedy przyjaciel jego hrabia Heski ra  St. 
Gear, doradził mu zażywanie szczawy w Schwal- 
bach. Elektor, człek przezorny, wysłał w marcu swo
jego dworzanina Neumanna nad Ren, aby odszukał 
tych uzdrawiających źródeł i przygotował mu wygo
dne mięsa banie, a oraz aby się wywiedział, czy lu
dzie w tym wieku to Elektor, a zwłaszcza nienawy- 
kli pić wody, wytrzymują takie leki. Szuki ł  Neumann 
cale lato źródeł, prsepytnjąe się na dworze heskim i 
między różnym ludem, geziety to było, aż wreszcie 
odszukał szczawę , i zdał sprawę, że źródło wy
tryska między wielkiemi górami w pustem miejscu, 
ale elektor niemoże tam gościć wygodnie, gdyż istna 
to dziura, [gdzie trochę stoi chałup, a ludzie ub; dzy, 
sami sukiennicy. Jest tam wprawdzie niedaleko iame- 
czek Adolfseck, ale licho zbudowany i ciasny, 
rozsypuje się, a niedawno też panowało tam powie
trze i marli ludzie. Wypadnie przeto chyba zająć 
Eltville, elektora Mogunckiego piękny zamek , i 
można tim  nosić wedę codzień ze Sehwalbach, 
zmieniając ludzi na drodze po wsiach, coby ją sobie 
podawali. Przygotowania do tej podróży elektora za
jęły całą zimę, ale już w maju następnego roku mo
żna było się wyprawić w pedróż. Ośmnaście dni je 
chał elektor saski do Eltville, a miał ze sobą 225 
koni swych i mnogo służby. Podczas jego pobytu na 
zamku elektora Mogunckiego dostarczał mu tenże 
wina, żyta i owsa, a hrabia Heski na Rheinfels 
zmieniał dniem i nocą straż zbrojną u źródła, żeby 
kto wody nie mącił. Porównajmy teraz z tą podróżą 
elektora, do której się sptscbiono przeszło rok cały, 
a trzy miesiące się wybielano, przyjazd Cesarzo
wej Francuzów do Sehwalbach, która wsiadła do wa- 
gonu z kilkunastu osobami, składającemi tały dwór 
i całą służbę i w niewiele godzin stanęła na miej
scu, a mniej jeszcze czasu wymagała podróż monar
chów, którzy ją  tam odwiedzić przybywali. Za to też 
mało dziś różnicy między sposobem podróżowania 
monarchów a ludzi prostych.

— Dnia 3go października zniżyła się iemperatura 
do +  1°,2 najwyżej dosięgła-f- 3 u,4 , stan barometru 
był o godzinie 2ej po południu, 332“‘,67, o godz. lOtćj 
wieczór 333“‘,1 8 , o 6tćj rano 4go 333“‘,26, wiatr 
północno-zachodni słaby, cały dzitń pochmurny, po 
południu krople dżdżu rano 4go pierwszy śnieg, o 
godzinie 6tej temperatura powietrza -f- 0°,6 R.

— We środę dnia 6go października, S. Płacyda 
męczennika.

R x eS Z O W  27go wrześn a Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3 '1 2'/*, żyto 1*85, jęczmień 
1-65, owies 1*12%, groch — , bób — , proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1-10, drzewo 
twarde (za siągę) 8-70, miękkie 5-50, siano (za ce- 
tnar) 1.10, słoma — , konicz na paszę —.

L w ó w  30 września. Handel zbożem ciągle jest 
pozbawiony wszelkiego ruchu, a z tego, co zwożą na 
targ odchodzi tylko nieco na konsumpcyę miejscową. 
Ponieważ na targowicach zagranicznych handel nie 
jest wcale ożywiony, ż*d»a spekulaeya miejsca mieć 
nie może i tylko owies i żyto, odstawiane na rachu
nek skarbu, są tu po cręści wyjątkiem; ale i ta po
trzeba jest stosunkowo bardzo mala w porównaniu 
z wielkiemi zapasami. Pszenica przeszłoroczna jest 
więcej poszukiwana niż tegoroczna, i tę płacą od 70 
do 90 c. drożej. Tegoroczne średnio gatunki dają ko
rzec po 5 złr. 10 c w. »• Żyto 160 funt. wagi 
płacą korzec po 3 złr. a w więktzych party .tch ta
niej. Młyny parowe zaopatrują się w żyto na naj
bliższe dwa miesiące, lecz poszukują gatunków prze- 
szłorocznych. Jęczmień 143 f. wagi jeet skupowany 
na rachunek browarów lwowskich i płacą go po 2 
złr. 89 c. do 95 c. Na owies kupa* nie ma, chociaż 
gatunki wagi 100 f. dają po 2 złr. 20 c. do 2 złr. 
30 c. loco dworzec kolei we Lwowie. Zlecenia z K ra
kowa i Szlązka drogą telegraficzną nadesłane nie zo
stały uwzględnione z powodu nader niskich cen, ja 
kie ofiarowano. — Sądzą, że właściciele w najbliż
szym czasie zniżą ceny. Loco Gródek i Sądowa Wir 
sznia ceny najpiękniejszych gatunków owsa wynosiły 
2 złr. 10 c. w. a. Najwięcej ożywionym był handel 
wełną i w tygodniu ubiegłym nadeszły najznaczniej
sze transports tego artykułu. Wełny owczej, po wie 
kszej części;,rosyjskiej, dowiezionej na Brody, a za 
kupionej na ostatnim taigu w Berdyczowie wysłano 
1243 cet. do Bielska, 135 cet. do Zauchtl, 113 cet. 
do Opawy, 423 cet. do Staudingu, 247 cet. do Oło
muńca i 4143 cet. do Wrocławia. Spekulanci brodzcy 
głównie zajęli się tym artykułem i oczekują jeszcze 
znaczniejszych transportów. —  (jo do handlu towa
rami wełuianemi i suknem mamy wiadomości pewne, 
według których na Wschodzie szczególniej na naj
bliższe dwa miesiące zapowiada się najlepsza wróżba. 
Zapasy zaczynają się wypróżniać, a pomyślne zbiory 
tegoroozne przyczynią się z swojej strony do zwię 
bszenia popytu. — Handel spirytusem jest ograni
czony do najmniejszych^ rozmiarów, a przy słabym 
dowozie ceny nie zmieniają sję WC8ie. Handel z ter 
minem późniejszym ciągle jeszcze nie znajduje zwo
lenników. Koleją żelazną wywieziono w tygeduiu u- 
biegłym tylko 237 cet. do Krakowa. Mąki nadeszło 
do wywozu w ostatnich 7 dniach 177 cet. do Prze
myśla, 103 ce t [do Jarosławia i 177 ctt. do Rzeszo
wa. Bydła rzeźnego i opasowego, przeznaczonego do 
Florisdorf, zapowiedziano w tygodniu ubiegłym 2086 
wołów, i z tego nadeszło 16 sz. do Gródka, a 2070 
do Lwowa. Z nadejściem jesieni transport piwa przy 
biera większe rozmiary, a sławny zakład J. GStza 
w Okocimie, który wyborne swoje wyroby wysył* 
aż po Brody i do Rosyi, mógłby znaleźć odbyt i we 
Lwowie, gdyby nie okoliczność, że tu psują piwo o- 
kocimskie przez mieszanie z innem.

brajał spiski knowane przeciw Rzym owi, że 
zaprzestał staw iać na przodzie programu bezwzglę 
dnego z Rzymem jako  stolicą i postanowił przenieść 
stolicę do innego m iasta. Ewentualność ta  pozwo
liłaby po zgodzeniu się na warunki broniące S to 
licy Apostolskiej, naznaczyć termin wyjścia wojsk 
z Rzymu. Niechaj Papież wyznaczy porę , kiedy 
opieka naszego oręża nie będzie więcej potrzebną 
dla jego bezpieczeństwa, i kiedy rząd jego będzie 
mógł w ejść znowu w norm alną sytuacyę.

P a r y ż  3 października. (Pr.) Równoczesny od
jazd  do Baden-Baden posłów rosyjskiego i pru
skiego poczytywany jest za znaczą y, albowiem 
podróż tam  Cesarza Napoleona została podobno 
zaniechaną. W skutku życzeń a objawionego przez 
Cesarza, książę Hubert lubo zawezwany do T u 
rynu, [.wstrzymał w ostatniej chwili odjazd swój. 
Pow tarzają tu, że p. Sartiges miał ponownie po 
słuchanie u Ojca Sgo. Lam arm ora pisał do Nigry, 
że ręczy za przyjęcie (przez Izby) konw encji, 
choćby też teraźniejszy parlam ent musiał być roz
wiązany. Z Garibaldim prowadzone będą układy 
o jego zachowanie się. Umowa Tow arzystw a kre 
dytu ruchomego z rządem włoskim względem ob 
jęcia dóbr narodowych u tknęła , i podobno wcale 
nie przyjdzie do skutku.

P a r y ż  3 października wieczór. Zapew niają 
z dobrego źródła, że termin do wyjścia F rancu
zów z Rzymu liczyć się będzie od dnia przenie 
sienią stolicy do Florencyi. K siążę H ubert odjedzie 
stąd we środę.

IREfcC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakouer Ztg  i Goz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd kraj krakowski p. 
Henryka Komara, o wniesionym przez p. Jędrzeja 
Kwiecińskiego pozwie o zapłatę 6,000 złr. w. a. i 
prenotacyą tej sumy na dobrach Ostrów i zatoka, co 
Przez k. sąd dozwolonem zostało. Kurator Dr Ry 

ztwski. C. k. sąd obw. Samborski pp. Marcellego, 
An omnę, Ludwikę, Rózalię i Henrykę Krynickich o 
wj anj m im przez pp, Klemensa i Józefę Krynickich 
pozwie o ekstab. %  ł,0 0 0  złp. z dóbr Bielina; ku
rs ter L r Lzacereki, ZSEt jyr p aw)jf|Ski. Tenże sąd 
pp. Pawła, D: miana, Eufrczyre, Zacharyasza i Dyo 
nizego Bielińska h o wniesionym przeciw nim przez 
pp. Kit mensa i Józefę Krynickich o ekstab. 792 złr, 
i 1000 złp. z części dóbr Bielinka.

L i c y t a c j e .  W d. 25 lis to p a d a . Sprzedaż dóbr 
Szeptyce, cena 18,000 złr.

C o s p c d a u t u o ,  p r itm jsi i handel.
K r a l i Ó W  4 października. Z u p e łn ie  ustały do 

wozy zboża z Królestwa Polskiego z powodu niepo
gody. Wczoraj na granicy kupiono nieco zboża za 
umową na przyszłe dostawy nieodległe, po cenach no
towanych, a to tylko dla tego, że w obec wielkiego 
spedku biletów bankowych rosyjskich, kupno zboża 
na p ien ią d z  rosyjski wypadło z korzyścią dla tutej-

K

Przegląd Polityczny.
 ^  Depesze lek-grafasne.

W i e d e ń 3 października. (Br. Z.) Depesza z Rzy 
pan donosi, że kardynał Antonclli polecił nuneyu- 
izowi w Paryżu oświadczyć, że Stolica Apostol- 
ika nie widzi powodu dawania odpowiedzi na no
tę francuską tyczącą się kouwencyi, albowiem 
3praw a ta  nie jest nag lący  a konwencyą nie 
irzedstawia bynajm niej punktów, do któryehby 
ię odnosił sąd pozytywny o rzeczy.

P e s z t  3 października. (H. J r .  Pr.) Obwie 
szczono dziś w Kuryi, że JCKMć Przyjął dymisyę 
Andrassego i zamianował br. TórOka sędzią knry- 
ainym. (Dopiero wczoraj telegrafowano nam  za 
przeczenie o dym isji A n d rasseg o , która je d n a k  o  
kazuje się być prawdziwą. Red. Cz.)

B e r l i n  3 października. W sferach dyplom a
tycznych krąży wiadomość, że p.[ Bism ark uda się 
z Baden do kąpiel morskich w Biarritz.

F r a n k f u r t  3 października. (N . f r .  P r.) Jutro 
rano o 10 ej Cesarzowa Eugenia przejeżdżać tędy 
będzie osobnym pociągiem, udając się z Sehwalbach 
do Baden-Baden.

K o p e n h a g a  3 października. Ministerium wojny 
pracuje nad projektem  powszechnego uzbrojenia 
narodowego. W Koldyudzo zaczęło się zbierać 
wojsko austryackie z południowej Jutlandyi. D uń
ski m ajor ariyleryi Kauffmann przybył do Aarhuus 
i przywiózł protestacyę rządu swego przeciw za
jęciu wojskiem północnego pasu Jutlandyi za 
Lijmfjordem, gdyż tenże wolnym był od w ojska 
przed rozejmem.

K o p e n h a g a  3 października. ( N . f r .  Pr.) Rząd 
przysposabia projekt zmiany konsty tucji, jak o  na
turalny skutek utraty  księstw. Minister skarbu w 
celu polepszenia stanu finansowego zam ierza prze
dłożyć Izbie p ro jek t częściowej sprzedaży dziel
nicy Kopenhagi Nybod, gdzie m ieszkają m arynarze.

S z t o k o l m  3 psżdziernika. K siążę W alii od
jechał do Kopenhagi.

B r u k s e l l a  3  października. Ludwik Józef Dele- 
barque, biskup gandawski um arł nagle.

P a r y ż  3 października. Dzisiejszy M onitor ogła
sza depeszę m inistra D ro u y n d eL lu y s do hr. Sar- 
t ges z d. 12 wrzeŚDia, która mówi: Okupacya 
Rzymu zawsze uw ażaną była za anorm alną i tym 
czasową. Depesza wyłuszcza powody, jak ie  czynią 
dla F rancyi pożądanem  opuszczenie Rzymu. Z a j
mowanie go uzasadnia pewien rodzaj interwencyi, 
który sprzeciwia się podstawom zasadniczym  n a 
szego praw a publicznego, a  to tem bardziej, iżby 
trudno nam ją  było usprawiedliw ić, gdyż udzie
lając Piem ontowi pomocy, mieliśmy na  celu uwol
nić Włochy od wszelkiej obcej interwencyi. D e
pesza przypom ina ciągłą niezgodę i zajścia mię
dzy zwierzchnością rzymską a  jenerałam i francu
skimi i mówi, że oba te rządy nie działały we
dług tej sam ej zasady: nasze sumienie nakazywało 
nam  zbyt często udzielać takich rad, do jakich 
odrzucenia poczuwano się w Rzymie. Trudno nam 
w obec tego usunąć się od odpowiedzialności po
litycznej, którejbyśm y nie potrzebowali brać ca  
siebie. Depesza zapisuje szczęśliwe zmiany zaszłeszych handlarzy. Dzisiaj na targu zbożowym krakow- ,  . .

shim zupełna cisza, bo ani kupcy nie przybyli, ani we Włoszech; rząd włoski doszedł dotego, że ruz-

\ Nie omylilimy się przewidując, że rząd francuski 
ie da się zwieść udanym  liberalizmem ostatnich 
skrętów  rządu rosyjskiego tyczących się wycho 
:ania publicznego w Królestwie Polakiem , t raz 
m ieniających kodeks karny. W samej rzeczy Mo 
ntor fra n cu sk i w liście z W ars/.awy ocenia ukaz 

Gara tyczący się zmian w postępowań u karnem 
rządowem w Królestwie Polskiem. Zvrraca on u- 
yzagę na tę okoliczność, iż zniesienie chłosty oho 
yiązującej dotąd w m ikołajewskim  kodeksie zro  
tu 1847 odnosi się tylko do zwyczajnego postę 
pow ania sądowego przed sądam i cywiluemi, gdzie 
zresztą prawie nigdy nie używano kary  chłosty 
W szelako przy lada sposobności rząd rosyjski za 
irowadzać może sądy nadzw yczajne, a  nic w rze 
cżonym ukazie nie zastrzega, aby w takim  także 
razie kara  chłosty m iała być zniesioną. Nalcżsłj- 
>y przeto życzyć sobie, aby rząd rosyjski dał ja  
rieś rękojm ie postępowania swego z ubżałowany- 
mi politycznymi, którzy od lat 33 sądzeni bywa 
ją  przez sądy nadzwyczajne. Monitor zatem wy 
raża życzenie, aby z więźniami politycznymi tak 
się przynajm niej obchodzono jak  z pospolitymi 
przestępcami. Umieszczenie tego listu w Monitorze 
nie jest dowodem żywych sym patyj rządu fran
cuskiego dla Rosyi. Patrie  zaś rozbiera dekreta 
tyczące się wychowania publicznego i w ytyka bar
dzo trafnie wszystkie ich ujemne strony, równie 
jak  my widzi ona w nich cel polityczny, lecz nie 
może dopatrzeć się postępu na drodze oświaty, 
Dziennik ten zapow iada drugi artykuł o tym aa 
mym przedmiocie.

W idocznie przeważa w gabinetach interesowa 
uych chęć zyskania na czasie ze względu na kon 
weneyę 15go września. T ekst tej konwencyi nie 
będzie urzędowo wręczony przed przyjęciem jej 
przez Papieża i parlam ent w łosk i, a okoliczność 
ta dozwala dyplomacyi wstrzymać się z wszelkie m 
postanowieniem. Tymczasem rząd francuski ogła
sza w Monitorze depeszę p. Drouyn de Lhuys 
z 12go września do br. Sartiges, a więc napisaną 
przed zawarciem konwencyi. Ma ona posłużyć za 
akt uspraw iedliw iający w wielkim procesie wyto
czonym konwencyą. Nie rozświeca jednak bynaj 
mniej po łożenia, ani też nie rozst zyga pytania, 
co w istocie znaczy konw encyą? C i, którzy ją  
tłumaczą na korzyść jedności w łosk iej, podniosą 
zapewne dość cierpkie wyrażenia o rządzie pa 
piezkim i odrzuconych radach rządu francuskiego. 
W ażniejszą je s t okólna nota p. Drouyn de Lhoys 
tłum acząca prawdziwe znaczenie konwencyi, a ta 
zapewne nie zostanie ogłoszoną przed zebraniem 
się Izb włoskich. Memorial diplomatique twierdzi, 
żo nota została już rozesłaną do wszystkich ajen
tów francuskich za granicą i ża polecono im od 
czytać ją  gabinetom , przy których są uwierzytel
nieni, a oraz dodać ustne oświadczenia. Tę to notę 
odczytał ks. Gram m ont hr. Rechbergowi, lecz za 
razem z polecenia swojego rządu dodał ustne tłu 
maczenia zaspakajające Austryą co do zamiarów 
Francyi względem Rzymu. Ks. Grammont przed
stawiwszy wszystkie rękojm ie, któremi Francy a 
otacza w ładzę św iecką Papieża, miał dodać, że 
jeżeli rząd włoski nie wypełni swoich zobowiązań, 
to pomimo konwencyi F rancya nie wyprowadzi 
sw ojego w ojska z Rzymu. Memorial dodaje, że 
jednem z tych zobowiązań je s t przeniesienie sto
licy do Florencyi, że wprawdzie nie je s t ono za 
pisane w konw encyi, lecz w depeszach gabinetu 
turyńskiego, które poprzedziły zawarcie układu

M emorial donosi także o depeszy p. Sartiges, 
która zdaje spraw ę z posłuchania u Ojca święte
go. Depesza ta  m a potwierdzać wiadomości o po 
jednaw czem  usposobieniu Piusa IX. Jednak  Ojciec 
święty przypom niał w rozmowie z posłem francu
skim zabory, których padł ofiarą, oraz zwrócił 
jego  uw agę na obowiązek bronienia duchownych 
i św ieckich interesów Stolicy apostolskiej. Papież 
miał następnie wyrazić swoje zadowolenie z wy 
znaczenia terminu dwuletniego, który mu dozwoli 
pogodzić in tereta powierzone jego pieczy z wzglę
dami, które winien Francyi. T aką podaje Memoriał 
treść depeszy p. Sartiges do p. Drouy n de Lhuys. 
Nareszcie Mómozial, który w ostatnim numerze 
nader szeroko rozpisał się o konwencyi, zapewnia, 
że Austrya żadnej ani wystósowała ani nie wy 
stosuje przeciw niej protestaeyi i ośw iadcza, że 
konwencyą ta  nie rozstrzyga bynajm niej ostate 
cznie praw dziw ej sprawy rzy mskiej, lecz że ją  za
łatw i dopiero kongres.

Nie ustały bynajmniej w dziennikarstw ie tłu 
maczenia konwencyi w dwóch kierunkach. Zda
wać by się naw et mogło, że rozdano pod tym 
względem role dziennikom francuskim. L a  France 
znów unosi się gniewem, iż są dzienniki co się 
ośm ielają inaczej tłomaczyć konw encję niż ona. 
Jak o  główny dowód, że konwencyą nie ma i nie 
może mieć innego celu, prócz zapewnienia w ła
dzy świeckiej Papieża, przedstawia ten dziennik, 
iż umowę tę podpisał p. Drouyn de Lhuys, który 
zawsze program  swój polityczny opierał na utrzy
maniu tej władzy. D ibaty  zaś żartują z artykułów 
L a  France i ani na chwilę nie wątpią, że konwen 
cya zadaje ostateczny cios władzy świeckiej. Na 
dowód przytaczają zapał, z jak im  przyjęto konwen- 
cyę w całych praw ie Włoszech, pomimo złowro

gich artykułów La France. Nie dodają jednak  
Debaty, że wszystkie zebrania publiczne tak w 
Medyolanie, ja k  w Marsalu i Neapolu pochwalając 
konw encyą, czynią wyraźne zastrzeżenie, że W ło
chy nie m ogą i nie powinny się zrzec Rzymu.

N ordd. allg. Ztg uważa Florencyę za stacyę dla 
lolityki francuskiej na drodze do— kongresu. Z tego 
innktu w idzenia konwencyą 15go wrześ. niezadzi- 
wia urzędowego dziennika pruskiego, lecz zdaje mu 
się zostawać w zgodzie z polityką francuską w o- 
statnich latach. Cesarz Napoleon utrwalił panowa
nie swoje, teraz pracuje nad utrwaleniem dynastyi. 
Wewnętrzne sprawy pom ijając tym razem rzeczony 
dziennik uważa w polityce zewnęt. Cesarza dążność 
do załatwienia gorących kw estyj i ukonsolidowa- 
uia Europy, aby się nie mogła zaw iązać koalicja 
przeciw Francyi i wojna, ja k a  pierw sze cesarstwo 
obaliła. Z tego wyprowadza N . allg. Z tg  wniosek, 
że Cesarz Napoleon nie mógł wdać się czynnie 
w spzawę polską ani w duńską, bo choćby mu się 
jyło powiodło odbudować Polskę, to byłby przez 
to zasiał tylko zaród przyszłych wojen europej
skich. Co do Włoch, chce Cesarz utrw alić ich byt, 
aby przeszkodzić przyszłym wojnom , lecz wąpli- 
wą jest rzeczą, aby mu się to powiodło w obec 
ambicyi dynastyi w łoskiej, wzburzenia um ysłów 
w k ra ju , niedowiarstwa Austryi i intryg Anglii. 
W szelako kongres mógłby mieć w tej chwili w ię
ksze w idoki, bo ma s ę  mu dostać przeznaczenie 
uregulowania stosunków włoskich.

Ministeryum Lam arm ora nie jest jeszcze u s ta 
lone, mówią bowiem, że naczelnik gabinetu na
kłania Ricasolego, aby wzmocnił ministeryum w ej
ściem do niego choćby bez teki. Ten zaś przy
rzekł w spierać teraźniejszy gabinet, lecz niecbce 
przyjąć w nim posady, już dla tego samego, że 
jest Toskańezykiem , zatem popadłby w podejrze
nie, iż interesów swojej prowincyi brom z pow o
du Florencyi. Pomimo jednak  tych ukłaaów z iti-  
casolim, ministeryum ogłosiło swój program, który 
podają dzienniki turyńskie z d. 1 b. m. Pr? ‘ 
gram ie tym nie dostrzedz zamiaru zrzeczenia się 
Rzymu. Jest on następujący:

„Nowe ministeryum o b e j m u j ą c  zarząd spraw pu
blicznych uważa za powinność wypowiedzieć j a 
sno i wyraźnie swoje zapatryw anie się w kwestyi 
przeważnej, która najżywiej porusza umysły i opi
nię publiczną zajm uje. Uznaje ono umowę świeżo 
zaw artą z rządem ces. francuskim o ustąpienie 
wojsk francuskich z terrytoryum papieskiego za 
równoczesnem przeniesieniem stolicy na inne m iej
sce z zastrzeżeniem przedłożenia parlamentowi z a 
raz po jego zebraniu się dotyczącego projektu. Z a ra 
zem przekonanem  jest, że pobudki wyższej politycznej 
konwenieneyi i ścisłej sprawiedliwości nakładają 
na rząd obowiązek przedłożenia parlamentowi na j
właściwszych środków, aby m iastu, któreby prze
stało być stolicą państwa, przynieść ulgę strat, bez 
odwleczenia jednak  terminu ustąpienia wojsk fran
cuskich z posiadłości papieskich. Szlachetne to 
m iasto, które zawsze iniało przedewszystkiem na 
oku przyszłość narodu włoskiego, da Europie świe
tny przykład, że i w tym razie zachowa poważny 
spokój, jak i we wszystkich fazach odrodzenia się 
Włoch zachowało, zyskawszy sobie przez to po
klask całego półwyspu i ucywilizowanego świata.

Depesza umieszczona w ostatnim numerze n a 
szego dziennika zapew niała, żo Cesarz Napoleon 
nie uda się do Niemiec. W Paryżu zaś obiegały 
wciąż pogłoski o zjeździe w Baden z królem Pm- 
skim i z carem. Znalazły one niejakie potw ier
dzenie w doniesienia Patrie, że baron Bndberg 
nagle w yjechał do Niemiec, że hr. Gołtz udaje się 
do Baden i że cesarzowa Eugenia przedłuży swój 
pobyt w Sehwalbach do lOgo t. m. Tym czasem  
dziś donoszą, że Cesarzowa jedzie do Baden. L a  
France zaś mówi, że Cesarzowa powróci do F ra n 
cyi w przyszłym tygodniu i Ż3 zatrzym a się dzień 
jeden w Baden u księżnej Hamilton. L a  France 
doda je , że Cesrzowa nie odwiedzi księstwa Mct- 
ternich w Johannisbergu. Memorial zgadza się w 
doniesieniach o program ie podróży Cesarzowej, 
lecz usiłaje wytłumaczyć, że jedynie z przyczyny 
incognita Cesarzow a nie będzie w Johannisbergu. 
Teraz zmienił się cały program podróży.

Powyżej podajemy zaprzeczenie Abendpost w ie
deńskiej, jakoby  układy z Prusami w | ra(tze w 
sprawie celnej spełzły na niczem. W szelako dziś 
jeszcze dzienuiki pruskie to samo twierdzą, a n a 
wet, że p. Hasselbach już więcej me wróci do 
Pragi.

Konferencya wiedeńska miała dziś się zebrać 
na siódme posiedzenie, na którem ma być roz
strzygnięte pod względem kwesty i finansowej. 
Kreuzzeitung donosi, że p. Balan jedzie do W ie
dnia jako pełnomocnik do traktow ania na  konfe- 
rencyach pokojowych.

Ost&toie depesze telegraficzne „Czara"

W i e d e ń  4  października. G eneralC orrespm denz  
mówi, że ju tro  odbędzie się siódme posiedzenie 
koDferencyi.

P e t e r s b u r g  4 października. PetersburgerZei- 
tung (niemiecka) nazywa encyklikę papieską dzie
łem jezuitów, którzy lękają  się utracić potęgę 
swoją w Polsce, przez nowo obudzoną oświatę 
ludu. Zresztą Rosya obojętną jest na encyklikę. 
W niedzielę 101 w ystrzałów  działowych obwieści
ło zaręczyny Carewicza z księżniczką duńską^ ^

P a r y ż  4 października. C onstitutionnel mówi, 
że mylne są  doniesienia turyńskie, jakoby rozpo
częte były układy, m ające na celu odłożyć prze 
niesiecie stolicy do F lorencyi aż po wyjściu ran- 
cuzów z Rzymu. Owszem przeniesienie s e icy s a- 
nowi w arunek główny odwołania wojs lancu- 
skich i musi poprzedzić wyjście ich z zymu.

K o p e n h a g a  3 października. Państw a
znowu rozpoczęła posiedzenia swoje- lerwszenn 
przedmiotami obrad były: u sta w o d a w  o-
we, sądy przysięgłych i ustawa kar

K ursa : W i e d e ń  4  paźdz. wieczór. Kolej pół
nocna 1 9 0 1 .— Akcye kredytowe 181.10 Losy 
z r. 1860 91.10. Losy z r. 1864 81.30. P a r y ż  4 
października. Renta 65’85.
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Ksaw ery Masłowski.



4 CZAS z Środy 5 Października 1864.

P IS A R Z E  
B anku Pobożnego

w KRAKOW IE
Na żądanie strony interesowanej z-------------

iż od zastawów: 1) Łańcuszek i Zegarek złoty, 
dnia 10 Grudnia 1861 r. do N. 80, pod iit. Z.,— 
2) Kochelka próby 13, łutów 7 */a i Pierścionek 
dukat. 1%, dnia 29 Kwietnia 1863 r. do N. 19, 
pod 'literę C. w Banku pobożnym złożonych — 
według oświadczenia zgłaszającej się o wykupno 
jego osoby, kartki czyli rewersa Bankowe za
ginąć miały; przeto wzywają wszystkich interes 
w tem mieć mogących, aby najdalej do Igo Listo
pada 1864 r. zgłosili się, gdyż w razie przeci
wnym zastawy rzeczone osobie zgłaszającej sie 
niezawodnie wydane będą.

Kraków dnia 30 Września 1864 r.

Ks. M. Tylkowski, P. B. P. Stachowicz K. B. P.
(1321-1 -3)

z meblami lub bez m ebli, 
™ z usługą i w szelkiem i w ygo
dami, jest Każdego czasu do w ynajęcia. 
Możnaby tam m ieć lekcyę i konw ersacyę  
francuzką. —  B liższa wiadom ość w  Ad-

Obwieszczenie.
Celem w ypuszczenia w dzierżawę przez 

pisem ne oferty prawa propinacyi piwa, 
w ódki i miodu w I. i IV. sekcvi dóbr 
rządowych N iepołom ice na przeciąg lat 
trzech i m iesięcy d w óch , to jest od Ig o  
listopada 1864 r. do końca grudnia 1868 r. 
a to 8tósownie do obw ieszczenia d otyczące
go z dnia 30go lipca r. b., oznacza się  dreg; 
termin do składania ofert na dzień l^ ty  
października r. b . , a trzeci i ostatni mi 
13ty października r. b. do godziny 4ej 
po południu.

Chęć dzierżawienia m ający zechcą w 
tym celu sw oje oferty sk ładać w tutej
szym  urzędzie.

Z c. k . kam eralnego urzędu gospodar
czego. N iepołom ice, dnia 1 9 g °  września 
1864 r. (H 2 9  -3)

m inistracyi „Czasu.u (1330-1-5/r

OBWIESZCZENIE

WŁADYSŁAW ŚCIBOROWSKI,
D o k to r  M e d y c y n y  > C h ir u r g ii ,  ;

przeniósłszy się na stały pobyt do Krako 
wa, m ieszka 

przy u licy  G rodzkiej L. OH
w dom u W S° K o  z t t h  o le s k ie g o .

Rady lekarskiej w domu udziela ot 
godziny 3 —  5  po południu, biednym  
bezpłatnie. (1329-1-3)T

D o rysow ania i prowadzenia rachun
ków w  kaucelaryi zakładu przem ysłow e
go  potrzebny jest

młody technik.
Bliższa wiadomość w  handlu W go A. 

Schwarza przy ulicy Grodzkiej w  Kra 
kow ie. (1319 2-3)

Olive do potraw
najlepszej i najdelikatniejszej słodyczy, jak 
Ą  Francya w yrabia, otrzymał i poleca 
w wielkich flaszkach po 1 złr. 2 5  c. 
w małych d to  p o —  „ 7 5  „ 
(1124-6,) T. W i n k l e r

we Lwowie pod N. 78, miasto

( H a d e s ła n e ) .

Uwiadomienie.
Z pow odu ni-dostatecznej m iejscow o

ści n iezbędn ie  po trzebnśj do ulokow a
nia m ających się zjechać na w y s t a w ę  
k o n i  i w y ś c i g i  k o n n e  do Konop- 
kówki, na dniu 10  i \ \  Października 
r. b., podaje się niniejszem do w iado
m ości PT. interesowanych, że 

w y s t a w a  k o n i  i  w y ś c i g i  n i e  
w  K o n o p ó w c e ,  

jak  to było uchwałą W ydziału  galicyj
skiego Tow arzystw a ku podniesieniu ch >- 
w u koni z dnia 19 Czerwca 1 8 6 4  po 
stanow ionem , l e c z  w  T a r n o p o l u , ,  
w tych sam ych dniach, to je s t  10 i 11 
Października rb., m iejsce m ieć będą.

O d  K o m i s y i  n a d z o r c z e j .  
Lwów 2 4  W rześnia 1 8 6 4 . (1868 -3)

dto
dto
dto
dto

W i e l k i  S k ł a d

f ^Genewskich Zegarków
k ie s z o n k o w y c h  

LUDWIKA ARMATYSA
w K R A K O W IE :

S r e b r n e  C y lin d r y  ze złotemi brzegami, do 
odskakiwania koperty o 4 i 8 kamie
n ia c h ..........................od złr. 13 c. 5<*i

dtó w lepszym gatunku. . . .  od złr. 14
dto z dwoma kopertami. „ „ 15

K o tw ic z n e  (Ankry) s r e b r n e  z brze
gami złotemi o 15 kamieniach, 
do odskakiwania koperta . „ 
lepsze o 15 kamieniach. . . „ 
z dwoma kopertami. . . .  „
lepsze.................. „
R e in o n to ir s  S a v o n e t,  
bez kluczyka do nakręcania 
w dobrym gatunku . . . . „

K ło t e  c y l in d r y  o 4 i 8 kamieniach 
w dobrym gatunku . . . . „ 

dto damskie o 4 i 8 kamieniach „
dto lepsze ze złotą kapslą . . . „
dto kryte z emalią i bez emalii „

K o t w ic z n e  (Ankry) z ł o t e  męzkie, ze
złotemi kapslami..................„

dto k r y t e ....................................... „
dto z mocnemi kopertami od zł. 70 do 35
dto I l e  n i o u to  i r bez kluczyka od 14.

®^~Za wszystkie wyżćj wymienione zegark’ 
daje się rzetelna gwaraucya roczn .,

Nieregulowane zegarki są znacznie tan 
sze, i wszelkie zamiejscowe obstafunki załatwiają 
się jak najspieszniej.

SBfO raz znajduje się Skład zegarków z fa
bryki P a t e k  P l i i l ip p e  A, C o m p . w Gene
wie, i do tejże fabryki przyjmuje się wszelkie 
obstalunki.

Jest także wielki dóbór K e g a r ó w  p a 
r y s k ic h  pod dzwonami, W a c l ia d ło w y c h ,  
M to lo w y c li.  K o n i in k o  w y c li i ( lu d z i 
k ó w . (13J8-2-6) T

2 2  LATA POWODZENIA
GOPAHINE HESS p. JOZEAD,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. *22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka 
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me 
dałem przez szpitale paryzki j W szpitalach lon
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je
dyna preparacya, mająca powierzchowność we- 
zaradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła
twa do zażycia. W  sześć dni najdłużśj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K rak ow ie u p. Brunona Miezyóskie-- 
go ,— w W arszaw ie: up. Galie, — i w Wil 
nie up.Chrościckiego. (871-15-)

   .A  ■ " ---------------

Kamienica “
ku m iasta Tarnowa, przy placu K a t e d r a l -  
nym  położona, do um ieszczenia każd ego  
przedsiębiorstw a zdolna, jest z wolnej r ę k i  
do sprzedania.

Chęć kupienia jćj mający zechcą sie bez wszel 
kiego" pośrednictwa wprost do osoby ck. majora 
S t o l t s a  w Opawie listownie lub ustnie zgłosić.

T l a c *  I l a n e  Nr0 1 et 7 in der inneren 
U d b  i l d l l S  Stadt Tarnów, a .f den Dom 
platz gelegen, und zu jedem Gescbiifts-Betrieb 
sehr geeignet, ist aus freier Hand an jeden ge- 
sezlich dazu Berechtigten zu verkaufen-

Allenfallige Kaufiustige wollen sich directe, und 
ohne alle Zwischenhandler, an meine Person wen- 
den, und zwar unter, der Adresse: „k. k. Major 
S tm lts  in Troppau. (1328-1-3) T

R evalesciere D u Barry, wyborne śniadanie i a  ki! 
ka  groszy n a  dzień, wynagradza tysiąckroć w artość 
sw oją za inne lekarstw a i leczy radykaln ie  niestraw 
ność, zapalenie kiszek i żo łądka, nałogow e zatw ar
dzenie, hem oroidy, w iatry, eferpienia nerw ow e, wady 
w ątroby i gruczołów  ślazowych, kwasów, flegmistoś- 
ci, m dłości, wymioty po jedzenia i podczas ciąży, nie
sm ak , b ie g u n k i, k a rcze , spazm y , bezsenność , 
kaszle , dychawice, suchoty, liszaje, w yrzu ty , m elan
cholię, reum atyzm , podagrę, w ycieńczenie, opadanie 
z c ia ła , b rak  cery i energii. (®)

O to wyciąg z 65.000 przypadków : K r. 58.214.
O .ch an , w gminie d’A rcneil, 1856. — Od dawnego 
czasu cierpiałem  na gw ałtow ne bóle żołądka, prze 
ciw którym  wszelkie środki lekarskio  wyczerpałem. 
K ie m ogłem  już zupełnie tra w ić ; żo łądek  mój odrzu 
c a ł wszelkiego rodzaju pożyw ienie, i do takiego sto 
pn ia  doszła moja słabość, żem  po k ilka razy dzien
nie k łaść  się musiał do łóżka. N ie mogąc dłużej zno
sić m oich cierpień, udałem  się do Revalesciere D u 
B arry , o której mi mówiono. U żyw ając takowej p rte z  
j  den miesiąc zostałem zupełn ie  wyleczony. — N r. 
59.472. Paryż, 13 ru e  D u r iv ie r , 15 Kwietnia 1862. 
Panow ie! Zapadłszy w gw ałtow ną gorączkę, używ a
łem  w szelkich środków , jak ie  mi tylko um iejętność 
ekareka przez swe organa w skazyw ab, ale n a d a 
rem nie. — Pow ziąłem  w ięc zaufanie do R  valesciere 
zdrow ia, by takowej używ ać jako  lekarstw a, i mogę 
sum iennie zeznać, że zaraz pierwszego dnia po jej 
użyciu, doznałem prawdziwie cudownego u lż :n ia ; 
i polepszenie staw ało się coraz bardziej tak ie , że 
gdyby mi wypadło, zapadłszy  w jak ą  słabość, wy
bierać, choćby m iędzy największensi znakom itościam i
lekarskich środków a  Revalescierą, n ie wąchałbym 
się i na moment, w ybrać ostatnią, będąc o je j nie
zawodnej skuteczności ja k  najlepiej przekonanym .

D « m  i l u  B a r r y  77 R e g e n t-S tre e t L ondon i 
26 P lace  Vendom e P a ry ż ; 1 2 , rn e  de 1’Em perenr 
Bruksella, i g v ia O porto, T orino . W  pudełkach 
po 1 j  kil. 5 fr . ; i k il. 8 fr. 75 c . ; 6 k il. 40 fr . 
i*  k il. 75 fr.

fW r*S przedaje  w Krakowie- ap t. Bruno Miczy*. 
ski, P- W. Molędziński ap t. pod „B arankiem * i p . 
Karol Rżąca k up iec ; —  we Lwowie aptek. Zy
gmunt Rucker; — w P e te rsb u rg u  Stoi i  Schmidt 
Hardy.

Szczególnej uwadze
poleca się

zakład  pryw atny
leczący w krótkim czasie  ̂

w s * e l k i e  c h o r o b y  s k ó r n e  
i  p ł c i o w e  

u Mi, a  D e m l o n s a
w W r o c ł a w i u ,  K atharinenstrasse N. I I  

Wszelkie zapytania o rady przyjmuje 
się franco pod tym samym adresem w fran 
cuzkim i niemieckim języku. (330-23)

O D O N T I N E
E L IX IR  OOONTA LGlQU E

Pana P e l l e t i e r ,  członka paryskiej aka

demii medycznej.
Jak jeden tak drugi z pow yższych  środ

ków mają praw ie w yłączny przyw ilej, że  
zostały uznane za istotnie skuteczne na 
ból zębów. Jako hygieniczne środki zacho
wują zęby od pruchnienia i  nieczystości, 
wzmacniają d z ią s ła , niweczą woń tytunio- 
w ą, nadają św ieżość i  p rzy jem n ą  woń od
dechowi. (880-4 (-30)

Dostać m ożna w W arszawie w składzie 
materyałów aptecznych PP. Galie i M ro 
zowskiego, i w aptekach P P .;  Chrościckie
go w W iln ie, —  R ukera  we L w ow ie —  
i Brunona M iczyńskiego  w Krakowie.

N. 16.485.

W  szkółkach drzew, do Gminy Miejskiój K rakowskiej należących, znajduje się 
z n a c z n a  i l o ś ć  d r z e w e k ,  do rozsadzenia tegorocznego jesiennego zdolnych,
a m ianow icie:

a) Kasztany 8 -le tn ie , 1 sztuka po 2 0 cent., 4 0 0 sztuk zlr. 45 c. —

dto 4- „ 1 n n 10 n 4 0 0 n 11 9 n —

Kasztany z czerw onym  kwiatem 8-le tn ie , 4 sztuka . 11 4 n —

dto dto dto 6 - i * ’ D — n 75
b) Jasiony 1 0 -le tn ie , 1 sztuka po 2 0 cent. m sztuk 11 15 n —

dto 6- „ 1 n » 15 » 4 0 0 11 n 42 n —

dto 4 - „ 1 n » 10 n 4 0 0 11 n 9 n —
c) Jaw ory 6 - „  1 z n 15 n 4 0 0 11 11 42 r> —

dto 4 -  „ 1 » n 10 n 4 0 0 7) 11 9 n —

d) AkacyC 4 - „ 1 V) n 4 0 n 4 0 0 11 n 9 n —
dto 2 - „ 1 JJ » 5 n 4 0 0 11 11 4 n —

e) Lipy 6 - „ 1 11 45 n 4 0 0 » V) 42 n —

dto 4- „ 1 11 n 40 n 1 0 0 11 11 9 » —

f) Morwy (wys. pienne 6-letn. 1 szt. po 1 5  c. 4 0 0 ;; 11 12 i) —

dto dto 4 1 n 6 „ 1 0 0 n 7) 5 » —
dto dto 2 11 1 n ?? 3  „ 100 11 77 2 n —
dto (nie przesadz.) 2 11 1 n n 2 , 4 0 0 ;; 11 4 » —

są do sprzedania.
Życzący sobie takow ych nabyć, zechcą się zgłosić do M agistratu miasta 

Krakowa, w D epartam encie V., lub też do Ogrodnika m iejskiego p. Johna przy 
P lantacyach, obok szpitala św. D ucha m ieszkającego.

Drzewka te k ilkakro tn ie  przesadzane, a przez to i do przyjęcia łatw e, przez 
taniość swą, zalecają się szczególniej Gminom wiejskim , na których praw ny obo 
wiązek obsadzania drzewami dróg kom unikacyjnych cięży.

X  M a g i s t r a t u  k r ó l .  g l ó w n .  M i a s t a .  (1291-2-3) 
Kraków dnia 2 4  W rześnia 1 8 6 4  r.

Francuz ’r o d o w i t y ,  były nau«- 
czyciel języka i literatu

ry francuzkiej w wielu szkołach publicznych, 
życzy sobie miejsca jako G u w e r n e r  d o  
d z i e c i  w Galicyi lub w Królestwie Polskiem, 
w domu obywatelskim — a poda za widze
niem się osobistem korzystne warunki. Do 
wiedzieć się można u właściciela domu pod 
L. 338 przy ulicy Floryańskiej. (i259-2-5)T

P O ¥ k K  4  Pos*a^a>Aca język  polski 
■*- 7 B--« ■-“- *  i francuski, oraz muzykę
na fortepianie, poszukuje lekcyj prywa 
tnyeh w  Krakowie. Bliższa wiadom ość 
w Adm inistraeyi Czasu. (1 2 6 2 -3 )

L E a u  de L e c h e l le .
Woda piersiowa odnawiająca krew,

pana L e c h e l l e .
Lćczy najniebezpieczniejsze słabości p iersi, 

żołądka i  serca, utratę krw i u kobiet i wszel-TflP o/o Jj'a

La Soie Dolorofuge. S ,if f lS " nC .“w £y
przeciw reumatyzmem, podagrze, newralgiom  
i  boleściom w stawach.

Znajdują się we wszystkich aptekach Królestwa 
Cesarstwa. (966-5 -12) T.

S3 ŁAD MEBLI
F r a n c i s z k u  D r o z d o w s k i e g o

w pałacu przy Franciszkanach, z powodu zmia
ny lokalu, ogłasza w y sp rzed a ż  Mebli po ce
nach fabrycznych. Przyjmuje w zamiau stare Me
ble, także za umową częściowe wypłaty, nadto 
wszelkie obstalunki robót tapicerskich.(il83-4-6)T

H D D  O S  JBSŁ- ^

Chilczyce i Boniszyn,
dwa osobne korpusy tabularne, w obwo- 
wodzie Złoczowskitn leżące, pół mili od 
Złoczowa odległe — z glebą urodzajną,— 
w przyjemnćj okolicy i nader wygodnem 
położeniu dla spieniężenia wszelkich zie
miopłodów przez bliskość Złoczowa, B ro. 
dów i L w o w a—  płodozm ian 9cio-polowy 
systematycznie prowadzony— i  Magistratem 
w Złoczowie zawarty kontrakt o nawóz po 
targowiskach i placach zgromadzany i ta 
kowy corocznie na pola Chilczyckie wywo
żony — dom m urowany pod gontami — 
ogród angielski i oranżerya — budynki 
gospodarskie w dobrym stanie. Obszaru 
dworskiego 1.186 morgi 258° — gotowe- 

grosza 1.777 złr. w. a. — młyn o 3 
kamieniach. Bydła rogatego i koni 120 
sztuk, bydło poprawione krw i czysto-ho- 
lenderskiej. Słowem z całem urządzeniem 
rem ontam i i mobiliami, z wyłączeniem sre
bra stołow ego, obrazów < lejnych i jednego 
powozu, wszystko z wolnej ręki do sprzeda
nia. Przy gruncie zostaje 18,000 fl. w. a 
na 5% . — Bliższe szczegóły u  właściciela 
na gruncie albo listownie pocztą pod li
teram i A. B. przez Złoczów w Chilczycach. 

(1187-4-6)

D ok tor m ed y cy n y
Szymon Steuermarkt,

osiadł w M y ś l e n i c a c h .
(1331-1-2)

W ieś lobylec,
w powiecie D o b c z y c k i m ,  granicząca 
z Ł apanow em , obok gościńca publiczne
go położona, jest w każdej chwili wraz 
z inw entarzem  z wolnej ręk i do sprze
dania. —  Bliższćj wiadomości udziela się 
na m iejscu, lub listownie pod adresem : 
I i .  N .  w K o b y 1 c u —  poczta Gdów. 

(1316-2-3)

i .  M osenberg ,
Doktor Medycyny, Chirurgii 

i Akuszeryi,
le c z y  z a  p o m o c ą

K l e l t  t r o - Y l a g n e t y z i n u
następujące słabości z najlepszym, często nad 

spodziewanym skutkiem:

reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło 
wy, ból twarzy (tic douloureux) i inne bóle 
nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i osłabienie pojedynczych 
członków; słabości szpika pacierzowego: 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sła 
bość wzroku. i (124-2*)

Ordynuje od godziny 3 ej do 5ej po połu
dniu na StradOmiu pod L 14.

Sprzedaż Baranów
w ow czarni zarodowój, krwi o- 

ryginalnój Negretti,

w  M i ę d z y c h o d z i e ,

(2 mile od Czempina, stacyi kolei żelaznej, 
%  mili od Śrem u, stacyi pocztow ej w  W . 
Księstwie Poznańskie n), rozpoczyna się

w  ri ku bieżącym (1315-2-3) 
dnia 7 Października.

Konstanty Szcza n iecki.

N a j w y t w o r n i e j s z e  s ł o 
d y c z e  Wschodu.

Handel słodyczy wschodnich
podpisanego w W i e d n i u ,  na „P ra te r- 

strasse N. 1 5 .“
Filia jego pierwszy raz, podczas teraźniej

szego jarmarku, znajduje się
w Krakowie w Rynku g ł ównym na- 

przeciw Hotelu. Drezdeńskiego*
może służyć lubownikom nąjobfitszym dobo
rem nąjprzedniejszych i najwyborniejszych ła- 
kotek Wschodu, i jako to: Dulaecy, Sorbetów, 
Retmtlikum (chleb sułtański); Dla cierpiących 
zaś na piersi ma łakotki, a oraz środki łago
dzące, wyrabiane z najwytworniąjszych soków 
z najdelikatniejszych krajowych i zagranicz
nych owoców — których wpływ rozwalniający, 
łagodzący i uzupełniający,— a każda kuracya 
radykalnie podjęta przeciw powyż wymienio
nemu cierpieniu okazała się najświetniejszą. 

(1332)

f  WINOGRON włoskich, wie
deńskich i węgierskich, 

w najprzedniejszych gatunkach, odbiera 
co dzień świeże transporta Handel

I S d w a r d a  M ^ u c h s a
w K R AK O W IE,

enże przyjmuje wszelkie obstalunki zamiejscowe 
takowe jak najpunktualniej i po cenach jak 

nąjumiarkowańszych uskutecznia.

tymże samym Handlu jest do na
bycia

Pompa podręczna
do pompowania piwa, bardzo wygodna do 
wyszynkm _____________________ ( i i 97-5-)T

rJ  pow odu wyjazdu s ą  m e -
fefriftf-gdg L i  I k l e  różnego gatunku, i 

f o r t e p i a n  nowy, z wolnej 
ręki do sprzedania. (is2i-2 3)

U lica  Krunnicza Nr. 17.

P O D Z I Ę K O  W UJ I  E
Do centralnego składu Liweranta nadwornego pana Jana  Hojj w W ie

d n iu , Karntnerring N . 11, (dawniej Habsburg er Gasse N . 5.

t . . .  W l e d e ń i *  m a r c a  1 S 6 4 .
W ieirnozny  P a n ie ! Niniejszem widzę się spow odowanym  za 

spieszną i zbawienną skuteczność Pańskiego w ybornego piwa z eks
trak tu  słodowego, tak zwanego Piwa zdrowia, użyty na moje dawniejsze 
cierpienia złożyć panu nmje najserdeczniejsze podziękow anie, gdyż 
po krótkiem  użyciu kilku flaszek zostałem  od moich cierpień zu 
pełnie uwolnionym . Dla w ybornego sm aku będę i dalej ten w ybor- 
ny napój p ija ł, gdyż przenoszę go nad p o rte r angielski. Zosfawiam 
panu list niniejszy do dow olnego użytku i polecam  się z p o w aia -

Michałowski
c. k. Rotmistrz, Wiedeń Margarethenstrasse N. 16.

W iedeń 1  marca 1 Ś 6 A .
I  ja  ̂ n.e m ogę pom inąć sposobności udzielenia panu przyjem nej 

w iadom ości, że pański wyborny i sm aczny ekstrak t słodowy w moim 
kółku  familijnem bardzo był zbawiennym i jak  najlepsza okazał sk u 
teczność. Donoszę to panu w dowód m e g o  u z n a r i a

E m il Kohlhepp
c> k. wojskowy Radca rachunkowy, Gumpendorf N. 74.

W y ł ą c z n y  skład w K rakow ie u t r z y m u j e  
(1272-2-4) T. p. K a r o l  R z u c a .

Król.  pruskiego fizyk a  obw odow ego jHBra m w  w  m  ̂n  m ■

Krystalizowane CUKIERKI ZIOŁOWE,
sprzedają się niezmiennie w o p i e c z ę t o w a n y c h  oryginalnych pudełeczkach po 35 i 70 k r .  w. a.

C U K I E R K I  te H O L O W E  D o k t o r a  KO CHA > wyrobione z najodpowiedniejszych soków ziołowych 
i roślinnych i zmieszane z częścią najczystszego kryształu cukrowego, okazały się =  jak to udowodniły najchlubniej- 
sze uznanie. = =  jako łagodzące i uśmierzające wszelkie drażnienie w  kaszlu, chrypce, szorstkości w szyi, zaflegmieniu 
iłp., i działają oraz, przez zaw artą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich części, bardzo skutecznie na u trzy
manie czystości, świeżości i gibkości organów  mowy. Działają uśmierzająco i rozwalniająco we wszystkich wypad
kach rozdrażnienia błony śluzowćj i w rozgałęzieniu tejże, niemnićj ułatw iają wyrzucanie flegmy i wzmacniają nad
werężone kanały oddechowe. — D r a  K . o c I i a  C u k i e r k i  z i o ł o w e  różnią się zatem nietylko przez swe is to 
tnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych cukierków na piersi, Póte Pectorale itp., lecz wyszczególniają 
się od tych wyrobów najbardziój przez to, że je  organa traw iące mogą łatwo znieść, oraz, że naw et 
przy dłuższem używaniu nie sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegliwości żołądka, ani kw a- 
sów lub zafłegmienia.

g & y D la  zapobieżenia omyłkom uprasza się dokładną uwagę zwrócić na to, iż krystalizowane CukłerkiL 
Ziolowe Dra Kocha opakowane są w podługowate oryginalne pudełeczka, które opatrzone są o b o k  w y c i -  ^  
ś n i ę t ą  p i e c z ę c i ą  —  i że takowe sprzedają prawdziwe wyłącznie tylko następujące firmy:

w K R A K O W I E  p. J ó z e f  SB i |  r  t  1, jako t ś ż :  (1295-1-9) T
w O l a ł ć j  pp. Józef Berger i Leopold Schwanzer,— w R o c l i u l  p. Paweł Niedzielski — w R r o d a c l i  pani Ewa Kornfeld, — w R rase- 
ż a n a c l t  pan B. Fadonchecht,— w l l u c z u e z i i  pp. Kodrębski & Kercel, — w ( I z e r n l o u r a e l i  pp. Ignacy Schnirch i Józef Różańsai,
— w C J * o r t lc o w ie  p. Mojżes FrUnkel,— w R r o l* o l» y c a y  p. J. Rosenheim,— w C J o r l ic a c l i  p. Walery Rogawski apt., — w C r ó d  - 
k i l  p. Tomaszewski aptek., — w C J r y b o w ie  p. Alojzy Muszyński, — w J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt., — w J a s i a c h  p. Michał 
Neumann — w K a l i s z u  p. Sianisław Hildebrandt aptek., — w K o ł o m y i  p. Schajo Hermann, — w K e n t a c h  p. G. Streya;— w K o -  
p e c z y i l c a c l i  p. X. Wierzchowski spt. — we L w o w i e  pp. J. F . Kleina wdowa & Gebhardt, p. Bonifacy Stiller,— p. Zygmunt Rncker 
apt., p. Fyrd. Sehubuth, p. A. Berliner apt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w L i s k u  p. Robert Barański apt., —w K a n a s t ę -  
i - z y s k a c l t  p. J. Lipschutz,— w R l k u l i i i c a c J i  p. St. Miedlicki apt. — w M y ś l e n i c a c h  p. Franciszek Stanisz, — w NIOWym S a -  
catu p. Ignacy Garan— w N o w y m  t a r g u  p.Karol Laur.— w P r z e m y ś l u  p. Edward Machalski,— w P r z e w o r s k u  p. Feliks Śwj- 
talski apt.— w K a t lo w c a c h p .  Karol Teichmann, — w R z e s z o w i e  p. Ignacy Sihaiter i Spółka, — w S a ( l a g ó r z e  p. A. St. Bursa,
— w S a n o k u  p. Jan Zarewicz, — w S a m b o r z e  p. J. Rosenheim,— w S ę d z i s z o w i e  p. Jan Kownacki,— w S t r y j u  p. J. Germann 
apt., — w S k a ł a c i e  p. Wlad. Dietz, — w S o k a l u  p. A. W. Grot, — w S t a n i s ł a w o w i e  p. Ferd. Stcchrr apt oawnićj Tomanek,—

w T a r n o w i e  p. Józef Jahn, — w T a r n o p o l u  p Markus Śliwka,— w T u r c e  p. A . Czyrniański,— w W a d o w i c a c h  p. Franci
szek Foltin, — w Z a l e s z c z y k a c h  p. Józef Kodrijbski, — w Z ł o c z o w i e  p. Andrzej Gottwald, — w Ż ó ł k w i  p. Bęsia Barbag, — 
w Ż u r a w n l e  p. Władysław JPostępski.

Handel Towarów szklannyeh
J. b a z e s a

® 1 ___
przy ulicy Grodzkiej pod Zamkiem N. 111 

cbok kościoła św. Idziego,

poleca swój najobficiój zaopatrzony zapas wszel
kiego rodzaju tak niezbędnych jako tćż zbytko- 
wych dotyczących artykułów, po najumiarkowań- 
szyeh stałych cenach fabrycznych, jakiemi sa • 

Z w ie r c ia d ła  wszelkiej wielkości z ramami 
lub bez ram.

R a m y  z ło c o n e  lub czarne do zwierciadeł i o- 
brazów rozmaitćj szerokości, — Listwy do 
ram Skład komisowy fabryczny.

Y a c z y n io  p o r c e la n o w e  wszelkiego rodzaju. 
A a czy  i i io  sz k la r n ie  zwykłe i kryształowe. 
S zy liy  d o  o k ie n  zwykłe i białe, na_stopę kwa

dratową po 8 centów bez wprawienia, a po
9 centów z wprawieniem; przy nowych bu
dynkach o 6% taniój,

W y r o b y  sz k la r n ie  i  p o r c e la n o w e  do 
chemicznych preparatów.

S z k ła  i  k u l e  d o  la m p ;
D z w o n y  n a  z e g a r y  słołowe z p o stm en -  

tem  lub bez.

—  Szczególną uwagę zwraca na nowo zało
żoną. dotychczas w Krakowie jeszcze nieistnie-

ivlC ’ SSfflP- R Y T « W I I Ę * ^ (
7, n a j z d o l n i e j s z y m i  r y t o w n i k a m i  

w której przyjmuje wszelkie polecenia do wv- 
rzynania, wszelkiego rodzaju pismem, pojedyn
czych liter, całych wierszy, nazwisk, herbów fi. 
gur, krajobrazów, niemnićj portretów i fotografii 
na szkle, kamieniu lub metalu, — w jak najkrót
szym czasie po cenach najtańszych.

K urs papierów  i jplDniędł:^

Kraków 4 paźdz. 
•srebro poi.gt. za 100 zł 

t nowe obr. „ 
Liatys* t  poi. s kap. 
oa ikaotj poi. 100 złr. 
Suble ros. za 
fahwy pruskie 1^0 
Banknoty prua. u *  
S-ebro nowy austr. .
Uokatyauatryaokie 

» holend. waiveiapoioon d’or.. 
ółunperyały rosyj. * 

usty gai nowe z 
» >) stare

Oblig indemn. z kup 
Ak k. g. bez kup, .
Wiedeń 4 paźdz. (te!) 
U/* Metaliki . . . .  
>•/, Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

„ „ kredyt.
Losy 5% z r. I860
Srebro ........................
Londyn, 10 fnt. szterl, 
Dukat pojedynczy .

v»3c|» I ptra.
112
180
100J 
464 
146 
176 
86{ 

U6j 
5 59 
5 58 
9 50 
9 65 
75 25 
79 
76) 

212

1C9
117
991 

456 
144 
174 
85) 

115J 
5 49 
5 48 
9 35 
9 50 
74 25 
78 
75j 

239

69 70
78 40

770 ___
Ł79 60
89 85

1-6 25
116 60

5 55

Wiedeń 3 paźdz.
5% Met.diki as waL tt. 
C“9l--oźyczka naród , 

Metalik; nans.k . . 
p Obi. ind. niż. Austr- 
» a « węgier®.
a >i b chor. i ban
„ a » galicyjs.
V a a bukowińs-
a » » siedmiogi'
m Pożycz, a. weaeoka

L isty  mstMumo- 
5% Banku nar. 6-letoło 

a a a D  »,
„ e * 12-mies
s » » losowa-

4% Galicyjskie . z. n, 
Fośy^zki loteryjna. 

Losypoźyoz. z r.1885 
'  a s 1864

l  n uGomo-Sentec . 
a Kredytowe • .
„ tryest na 4( %
9 łegl par.naDtm, 
B ks. Esterhazego 

ks. Salm . . .

Nakładem i cacionkami Drukarni WCZASUU W. Kirchmayera,

phi?

66 40 66 20
79 20 79 -
70 lii 70 —
90 50 90 —
n  - 73 50
74 75 7 4  25
74 25 73 50
71 25 70 50
71 25 70 25
95 35 94 70
—

103 — 102 5U— — _
93 50 93 25
75 J — 7 4 J -

155 — 154 60
87 50 87 —
91 70 91 50
83 30 83 20
18 — 17 50

124 75 >24 50
106 — 105 —
85 84 —
99 — 98 —
S0 — 29 50

O doskonałości robót rytowniczych m 
źe"sie każdy przekonać z robót gotowych w Han' 
dlu wystawionych. (1226-2-24)T

Kol

Losy ks. Palfy . . ,
* ks. Klary 
,  hr. St. Geno«- 
s miasta Bud;
9 ks. Windiscl 
a hr. Waldstein • 
9 hr. Keglevicb • 

Akcye bank. iprtem . 
Banku naród, austr. • 
.akiadu Kredytowego 
eglugi par. na Dunaju 
>lei półn. Ferdynac. 
n rządowój fr.-a.
0 aaohodnićj o.El- 
B Pardubickiój •„ Poludniowój. .
„ Gałicyjskiój. • 

Czerniowiec. zwpł. 25§ 
Kursa zagraniczna 

(4 - calttiiycxiis i.
Amster. 100 złh.-k ^ 4 
Augab. 100 zł.nr. 1-2,4 
Berlin 100 tał. „ a 4 
Frankf.n.M. 100* „3  
Hfimb. 1.00 marfe. i-g 4 
lipafc 100 tałar, | § 4 
Londyn 100fun.'-2 3 
Paryż 100 frank. ® 4

** « * !» P « !» *

25 24 60
25 50 25 —

25 — 34 50
*4 *0 24 —

18 75 18 25
IT 50 17 _

13 50 13 -

775 ... 774
183 40 183 30
453 — 452
192 40 192 20
206 75 206 25
141 - 140 50
122 50 122
246 — 244 _
242 50 342 _
51 — 50 50

97 85 97 75
98 25 98 10

98 35 98 30
87 50 87 25

U 6 25 116 20
Ć6 15 46 10

ł^B|y plss* ;

Waluty:

Cesars. korony . . . 16 5 16 -
,  pół korony . . 
a dukaty na wagę 
si . « obrąozi .

------- _ _
i  53 
5 52

6 52 
5 51

Złoto a l m arca. . . 5 45 5 43
Napoleondory . .  r„ 9 35 9 34
S u w eren y ................. 15 95 15 90
Fryderyki . .  . . . . .  
Luidory (niemieckie)

9 80 9 75
j9 38 9 36

Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie

11 75 11 70
9 55 9 52

Srebro ......................... 115 75 115 60
, kupony. . . . _ _

Talary rewiązkowe. . 1 74 1 7 3 ,;
P ru sk i bilety kas. . 1 74j 1 74

Lwów  1 pażdż.

Dukat holenderski . 5 48 5 5 43
fflEstryaeki. . 

Póamperyał rosyjski
5 50$ 
9 55

5 45( 
9 43;

Rubel srebr. rosyjski 1 81 1 78
Talar pruski, . . . 1 74 t  72
Listy gal- b. kup. w. a. 74 65 73 65

n r n » m. k; 
Obligi indem. b. kup.

78 14 77 39
74 38 73 63

FoSyw&a im  b, fep . 
Afch k;jl, g«L Ib, kup.

pr«!*s
79 15

243 25
78 40 

240 75

Warszawa 1 paźdz. 
Półimperyały . rabli 
Obligi skarbowe „ 

kupcu. . 
Listy zuat. Ul ck. „ 

kupon. 8 
Akffye kolei śel.

wars*.-wiedeń. .  
Akoye kolei W, 

wam.-kydgo. g

14 71

87 25

-  16) 

87 —

Wrocłan | 3 paźdz 
Banknoty austryae.. 
Polskie bilety bank. .

9 Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4% 

o « 3 3U'* 
OkilgfkoWkiaik.i.wL

86 i 
76g

85? 
75 i

Paryż 3 paźdz 
Renta 8% * 65 85

Londyn t  paźdz 
Konsole . . . . . . 88 i

osobowe na kolejach idaznych  

Odchod y ;

z ^  Wiednia 7 rano; 3.30 po południu -  do
8Muo - d o  n t  P° południu — do Wrocła-

■ u *  p .* ,.

> przed południem; 2.26 po
„a r*,,,.,.. , ' <-56 wieczór.
z PrzemJtr . &rakowa 5.10 rano; 5.20 wieozdr.
L 11 zm yśla  do Krakowa  9 rano.
ń „  Przychodzą:

Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro
cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumiw (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Lwowa  2.54 po południu; 6.15 rano 
s Wieliczki 6.20 wieczór.

do Przemyśla % Krakowa  4.43 po południu; 
do Iadowu i  Krakowa  8.33 rano; wieczór 6.40

Odpowiediialny Rządca Drukami Antoni Bother.


